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we Lwowie: 


o 
Sytuacja. 
Wiedeń 2 czerwca. 
(Telejonem). 

W przesileniu dotychczas nie nastąpiło roz- 
strzygnięcie, a cesarz nie wypowiedział jeszcze 
swego ostatniego słowa. Cesarz pragnie, aby 
przesilenie zażegnanem zostało bez dymisji któ- 
regokolwiek z gabinetów, chcąc, aby obaj pre- 
zydenci gabinetów, węgierskiego i austrjackiego : 
Szell i hr. Thun, i nadal pozostali u steru rzą- 
dów. Na tem też polega cala nadzieja, nawia- 
sowo dodawszy bardzo wątla, iż oba gabinety 
utrzymają się. Jeszcze odbędzie się jedna próba 
ugodowego wyrównania różnic między obu rzą- 
dami na podstawie nowego projektu, pochodzą- 
cego z wysokiej strony. Co projekt ten zawiera, 
nie wiadomo, ale w tutejszych kołach polity- 
cznych żywią nadzieję, że przy obopólnych u- 
stępstwach na podstawie tego projektu, da się 
ułożyć ugoda. 

Na Węgrzech stronnictwo liberalne pragnie, 
aby jedność między obiema połowami monar- 
chii była utrzymana i mimo, że tak bardzo o- 
stro obstaje przy formułce Szella, gotowe po- 
nieść ofiarę dla utrzymania jedności. 

Stronnictwo liberalne węgierskie uważa 
utrzymanie jedności za rzecz konieczn:, a gdy 
dziś grozi jej zerwanie, to gotowe jest do po- 
niesienia ofiar na ołtarzu interesów monarchii. 

Szell chyba nabrał już przekonania, że 
w  Austrji nie znajdzie się uyabinet, któ- 
ryby się zgodził na propozycje węgierskie. Mu- 
sialby to być taki gabinet, któryby się 
zrzekł zupełnie rządzenia z parlamentem. Na 
taką ugodę, jaką proponują Węgry, nie zgodzi 
się ani Koło polskie, ani Czesi, a już wspomi- 
nać nie potrzeba o opozycji. 

Na razie w sprawie przesilenia nastąpila 
przerwa i wszelkie doniesienia o jakiemś ję 
załatwieniu, czy zażegnaniu, przyjmować nalezy 
z wszelką rezerwą. 

Ostateczne rozstrzygnięcie spraw nastąpi 
prawdopodobnie dopiero w przyszłym tygodniu, 
gdy do Wiednia przybędą znów ministrowie 
węgierscy. 


Z kongresu pokoju. 


Sklad poszczególnych komisji pozwala dziś 
już wysnuć pewne wnioski co do zamiarów, 
panujących między przedstawicielami niektórych 
państw. I tak wiadomo, że ani Aoglja. ani 
Niemcy nie współczują myśli rozbrojenia. Uwa- 
żają one za niemożliwe, ażeby mocarstwa euro- 
pejskie przystąpiły w chwili obecnej do zmniej- 
szenia swych armji. Dwa te państwa, do któ- 
rych przyłączą się niezawodnie i inne, domagają 
się, ażeby kwestji rozbrojenia nie poddawać 
wcale pod dyskusję i żeby ją usunąć zupełnie 
z programu obrad. Twierdzą oni, że poruszenie 
tej kwestji wpłynąć może szkodliwie na prze- 
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bieg konferencji i zamiar' jej w samym z4- 
rodku unicestwić. Dlatego też zaniechano na- 
zwania jednej z komisji „komisją w sprawie 
rozbrojeń*, a pozostawiono ją bez żadnej na- 
zwy. Z tej samej przyczyny mocarstwa trój- 
przymierza wydelegowały do tej komisji nie 
głównych swoich przedstawicieli, lecz tylko spe- 
cjalistów wojskowych, którzy nie mają prawa 
zajmować się sprawą rozbrojenia, nie otrzymali 
bowiem w tym kierunku żadnych iustrukcji. 

Drugą kwestją, która również nie będzie 
wcale, albo tylko z lekka poruszoną na konfe- 
rencji, jest sprawa korsarstwa. Stany Zjedno- 
czone domagają się zmiany prawa korsarskiego. 
Podczas wojny z Hiszpanją przyniosło im kor- 
sarstwo — jak wiadomo — niemało szkody, 
żądać więc będą w własnym iuteresie zniesienia 
na przyszłość w wojnie morskiej korsarstwa. 
Wśród wielkich mocarstw ohjawia się jednak 
pewien opór przeciw temu żądaniu. Występuje 
przeciw niemu między innemi dość energicznie 
Anglja. Tak więc kwestja korsarstwa nie będzie 
na konferencji prawdopodobnie wcale rozpa- 
trywaną. 

Jaz dotąd, według wszelkiego prawdopo- 
dobieństwa zdaje się, że główną rolę w nara- 
dach kongresu odgrywać będzie kwesta polu- 
bowności i pośrednictwa. Przypuszczenie to po- 
piera petersburski Journal. Dyplomatyczny dzien- 
nik petersburski mówi, że instynkt ludów, uprze- 
dzając wszelkie urzędowe postanowienia, nadał 
zebraniu dyplomatów w Hadze nazwę tak tra- 
fną: konferencji pokojowej. Ten sam instynkt 
ludów, czyli zdrowy rozum opinji publicznej 
calego świata sprawił, że wbrew wszelkim mniej 
więcej pólurzędowym komentarzom, jakie wy- 
wolała nota hr. Murawiewa, miejsce naczelne 
w pracach konferencji zajęła sprawa międzyna- 
rodowych sądów rozjemczych. „Członkowie ar- 
mji lądowych i morskich — pisze Journal — 
biorący udział w pracach konferencji, pokażą 
jej granicę, gdzie ogólne interesa ludzkości spo- 
tykają się z temi, przy których oni specjalnie 
straż trzymają. Idee kowiem humanitarne ota- 
czają, ale nie ograniczają idei równie świętej: 
patrjotyzmu... Wreszcie takie zakończenie po- 
daje Journal: „Dlatego doniosłość największa 
towarzyszy zagadnieniom, odnoszącym się do 
rozpowszechnienia skodyfikowania praktyki roz- 
jemstwa i pośrednictwa, one tworzą, by się tak 
wyrazić, treść samą zadania, jakie ma przed so- 
bą zebranie w Hadze, bo odnoszą się do celu 
najogólniejszego, postawionego jako cel wysi- 
ków konferencji: zapobieganie drogą pokojową 
starciom. * 

Niezaprzeczenie jest to jedyna racjonalna 
droga, nie natychmiastowego, ale stopniowego 
zabezpieczenia pokoju, jeżeli kongresowi uda 
się jej zbudowanie praktyczne, jeżeli w Hadze 
dyplomaci wszelkiego rodzaju zapomną starych 
nawyknień, o których wspomniał im Staal, je- 
żeli nie zaniechają sztuk i sztuczek, a będą szu- 
kali i będą mogli szukać prawdy. W zeszły 
czwartek w Lyden, na zebraniu liberalnych, Jan 
Morley, znany dobrze nie tylko Wielkiej Bry- 
tanii, ale światu całemu, jako mąż stanu wiel- 
kiego charakteru, jako człowiek wielkiej pra- 
wości, jako pisarz glębokiej nauki, dał następu- 
jącą radę świeżo kreowanym zbawcom pokoju: 

„Dziś, wyznaję to, oko umysłu mego wię 
cej, niż gdzieindziej, zwraca się ku temu stare- 
mu miastu w Holandji, do spokoju jego kana- 
łów, ogrodów, lasów. W mieście tem przebiegii 
dyplomaci i doświadczeni na lądzie i wodach 
wodzowie zebrali się dla spróbowania, ażali nie 
uda się im nareszcie wypracować jakiej ulgi 
w straszn:j pladze, gniotącej dziś Europę, nie- 
tylko Europę, ale i inne części świata. Holan- 
dja jest krajem sławnym w dziejach Europy. 
Malutki to kraik, niewiele co większy od księ- 
stwa Walji, ale ci, co znają historję XVI i XVII 
stulecia, wiedzą, że ten mały kraik przez ie iwa 
wieki prowadzil bój za wolność ludzką, za 
światło tak w słowie, jak w czynie i druku. 
A w walce tej nie przemogły jej te kolosalnie 
rozdęte, otaczające ją dziś, militarne mocarstwa. 
Mam nadzieję, że w Holandji spelni się znowu 
wielki wypadek, który się nie mało przyczyni 
do postępu ludzkości. Tę nadzieję mamy wszy- 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świat o godzinie Ń. rano 


scy. Wszyscy, bez różnicy stronni:tw, spodzie- 
wamy się tego. A chociaż jesteśmy tu stronni= 
czym meetingiem, mogę powiedzieć, że jesiem 
pewny, iż lord Salisbury zrobi wszystko, co hę- 
dzie mógł. Lorda Salishury'ego zręczność, talent 
i odwaga, z jaką przeprowadził porozumienie 
z Francją i z Rosją w sprawach poważnych, 
zadrażnionych i niebezpiecznych, są dobrą wró- 
żbą. Dowodzi to, że lord Salisbury jest no stro- 
nie tych, co chcą zmniejszać niegodziwości 
i klęski wojny... Ale niech sobie konferencja 
robi, co chce, to nie uwolnł żadnego z nas od 
spełnienia osobistego naszego okowiązkv. Gdy 
wszystkie te manewry dyplomatyczne i proto- 
koly zostaną spełnione (a sądzę, że będą i są- 
żniste i zawiłe), wszystko jeszcze zależeć będzie 
od ducha narodów, od samychże ludów...* 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 2 czerwca. 

(fr.) Nikt może nie przypuszcza nawet, 
że giełda jest obecnie może najwydatniejszym 
sojusznikiem rządu austrjackiego w walce z ga- 
binetem węgierskim o warunki odnowienia u- 
gody między obiema połowami monarchii. 
Dopóki walka rozgrywała się tylko między obu 
parlamentami i między obu gabinetami, dopóty 
szowinizm węgierski mial szerokie pole do bu- 
jania, gdyż obecne stosunki polityczne Węgier 
są nieskończenie lepsze od austrjackich. W spra- 
wach atoli, w których w grę wchodzi pieniądz, 
przekonywują się Węgrzy na każdym kroku, że 
są od Austrji zależni. Przed rokiem jeszcze je- 
dnem z najpopularniejszych haseł opozycji wę- 
gierskiej było założenie samoistnego banku wę- 
gierskiego, dziś nawet koszutowcy nie stawiają 
tego postulatu. bo przekonali się, że wspólność 
bankowa tylko Węgrom przynosi nieocenione 
korzyści, gdyż zapewnia im tani kredyt. 

A właśnie teraz mają Węgrzy sposobność 
doświadczyć na własnej skórze, jaka to przykra 
rzecz brak kredytu. W Niemczech stracili go, 
gdyż banki niemieckie potrzebują teraz pienię- 
dzy na zaspokojenie nienasyconych potrzeb 
kredytowych przemysłu niemieckiego; w Paryżu 
nie mieli go właściwie nigdy, gdyż tylko w zło- 
cie płatne papiery węgierskie kunowano tam a 
teraz i tych nawet nie bardzo chcą kupować — 
najwygodnieszem więc źróč'em kredytu węgier- 
skiego, udzielanego w postaci rozmaitych emisyj, 
była Austrja. Na razie jednak i to źródło jest 
zatkane. 

Banki austrjackie nie chcą nabywać walo- 
rów węgierskich nawet 47/,,-owych i wpro- 
wadzają przez to Węgrów w niemały klopot. 
Znikło także zupełnie zainteresowanie się spe- 
kulacji giełdowej dla walorów węgierszich i 
nieraz minie caly dzień bez jednej faktycznie, 
a nie tylko pozornie dokonanej transakcji w pa- 
pierach węgierskich. To stanowisko, jakie zajęły 
banki austrjackie i giełda wobec Węgier może 
odnieść o wiele donioślejszy skutek, aniżeli 
wszystkie artykuly dziennikarskie i uchwały cial 
parlamentarnych. Wyglodzeni na punkcie kre- 
dytu Węgrzy okażą może większą skłonność do 
usłępstw niż rozpieszczeni. Potrzeba tylko prze- 
czekać. Na razie szukają Węgrzy kapitaów w 
Belgii i ogłaszają, że pozyskali już brukselską 
„Zocióte gónerale pour favoriser P industrie 
nationałe* dla myśli założenia banku balgijsko- 
węgierskiego z kapitałem 20 miljonów frantów. 
Bank ten ma zająć się głównie tem, czem au- 
strjaczie banki zajmować się nie chcą, to jest 
emisją papierów węgierskich. 

Odgrażają się nadto Węgrzy, że za pienią- 
dze belgijskie założą wielki bank agrarny z ka- 
pitalem 50 miljonów franków, który ma zorga- 
nizować kredyt rolniczy na Węgrzech, zakladać 
składy zbożowe i być niejako pośrednikiem 
między intendanturą wojskową a rolnikami wę- 
gierskimi. Zdaje się jednak, że są to ze strony 
węgierskiej tylko straszaki, obliczone na to, by 
uczynić austrjackie sfery fiinansowe łaskawszemi 
dla Węgier. W Brnkseli bowiem nikt nie bierze 
na serjo tych doniesień węgierskich, a kilka tam- 
tejszych dzienników wprost napisało, że idzie 
tu zapewnie tylko o ażiolaż, tj. pozorne grůn- 
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derstwa, mające n= celu zarobienie na kilku 
emisjach. 

Od kilku tygodni odbywa się na gieldzie 
wiedeńskiej, równie jak na paryskiej i berliń- 
skiej, bardzo ożywiona spekulacja w losach tu- 
reczich; papier ten nadaje się istotnie wybornie 
do spekulacji już ze względu na ogromną jego 
ilość badącą w obiegu. Wszystkich losów tu- 
reckich jest bowiem okolo 1,900.000 sztur. 
Utrudnieniem pewnem jest tylko to, że w Au- 
strji i w Niemczech muszą być te losy ostem- 
płowane, podczas gdy w Paryżu tego rygoru 
nie ma. Stemplem austrjackim zaopatrzono 
okoła 500.060 losów, a wynosi ten stempel 1 
zł. 25 ct. od sztuki. Losy nieostemplowane, a 
więc te, które są w ręku publiczności francu- 
skiej, nie mogą być przedmiotem handlu gieldo- 
wego ani w Austrji ani w Niemczech, za to 
jednak dużo niemieckich właścicieli tych losów 
zaopatrzyło je nietylko niemieckim, ale także 
auztrjackim stemplem, skulkiem czego Austria 
i Niemcy stanowią dla nich jakby jedno pole 
zbytu. Te ostemplowane losy mają większą 
wartość, gdyż mie potrzebują się obawiać kon- 
kurenc;i francuskich nieostemplowanych, to też 
zdarza się nieraz, że w Wiedniu lub Berlinie pla- 
cą za losy tureckie (ostemplowane) o 12, 15, a 
nawet i 20 franków więcej niż w Paryżu. Po- 
dobnie ażio zawsze nęci spekulację, a nadte pod- 
niecają ją także pogłoski, że zarząd ottomań- 
skiego długu państwowego podwyższy wypłatę 
wygranych na te losy z 58 na 75%. Turcja 
bowiem będąc w kłopotach pieniężnych w prze- 
dedniu wojny z Rosją, przestała płacić właści- 
cielom tych losów w r. 1876 przyrzeczone im 
procenta, a nadto obcięła wyznaczony na wy- 
platę wygranych ryczałt roczny z 216000 na 
156.000 fuutów tureckich, skutkiem czego zre- 
dukowano wygrane na 58%, zaś sumę 32000 
funtów rocznie ubracano na opłatę dawnych 
wygranych z przed reku 1876, których Turcja 
wcale nie placila. Owóż ta kwota 32 000 bę- 
dzie teraz wolną, gdyż wyrównano już wszy- 
stkie stare zobowiązania Turcji i dlatego spo- 
dziewają się podwyższenia wygranych. 

Niebawem przybyć ma giełdzie naszej no- 
wa kategorja walorów przemysłowych, a mia- 
nowicie akcje fabryki samochodów. We Francji 
i w Niemczech akcje tege rodzaju są już od 
kilzu lat w handlu giełdowym i mają bardzo 
dobry kurs, gdyż automobilizm bardzo się rozwiia 
w tych państwach. W samym Paryżu i okolicy 
powstało w ostatnich latach pięciu 73 fabryk 
samochodów, z których niektóre wyrabiają pa 
900 motorów miesięcznie. W Niemczech istnieją 
cgromne fabryki w Cannstadt (Daimlera), i w 
Mannheimie (Benza), a ostatnimi czasy założo- 
no w Berlinie nową, największą ze wszystkich 
dotychczas na świecie istniejących. Tylko w 
Angliji automobilizm leży zupełnie odłogiem, a 
powodem tego jest uchwalona w r. 1861 usta- 
wa t. z. „Locomotiv's Act*, która postanawia. 
że po gościńcach i wogóle wszystkich drogach 
publicznych żaden wehikuł, poruszany motorem, 
nie może poruszać się szybciej, jak z chyżością 
3 kilometrów na godzinę, a nadto musi o sto 
kroków przed nim iść czlowiek z czerwoną cho- 
rągiewką i ostrzegać przechodniów. Wobec ta- 
kiej ustawy nikt oczywiście w Anglji nie chce 
posługiwać się automobilami, bo piechotą dwa 
razy szybciej zajdzie. Austrjącka fabryka samo- 
chodów powstać ma w Styrji, prawdopodcbnie 
jako filia fabryki broni w Steyr. 


KORESPONDENCJE. 


Paryż 26 maja. 
(Artyści polscy w tegorocznych salonach paryskich). 

W tegorocznych salonach parrskich polscy 
artyści wzięli dość liczny udział. Na pierw- 
szem miejscu wymienić należy profesora Woj- 
ciecha Gersona, który w tym roku nadeslał 
spore płótno, znane wam. we Lwowie, przed- 
stawiające powrót króla Kazimierza Odnowi- 
ciela do Polski. Naokół zgliszcza i ruiny, za- 
pewne bandy Masława niedawno tędy przeszły. 
Dowodem ledwie zastygły trup księdza, przymo- 
cowany do krzyża, ra którym apostol wiary 
męczeńską śmierć poniósł. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Reczaie 18 zł. — półrocznie 9. zł — kwartalnie 4 zi. 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę de 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiema, rocznie 
2 


4 zł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalni 


ie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglfi, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 30 franków. 


K uro Redakcji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 


liczba 6 i 7. Telefom Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiege* kesztuje 6 ct 


Obraz ten, poważnie traktowany, zwraca 
na się uwagę jako dzieło artysty wytrawnego 
i dojrzałego. 

P. Henryk Piątkowski wystawił portret 
Mickiewicza i duży obraz, zatytułowany „Pochód 
śmierci.* Pomysł prześliczny ! Wieczór spokojny, 
wiosenny, bzy kwitną. Ale ta słodycz majowej 
nocy kryje w sobie jakąś okrutną tajemnicę; 
odczuły ją instynktownie psy wiejskie, zebrały 
się na skraju ląki, i — łby wysunięte naprzód, 
nogi wkopane w ziemię — wyją żałośnie, jakby 
lękiem nieokreślonym zdjęte — wyją boleśnie. 
W głębi alei widać dworek szlachecki, w je- 
dnem oknie błyszczy światło. I widz zdaje sobie 
odrazu sprawę, że tam, w tym samotnie oświe- 
tlonym pokoju, walczy niechybnie ze śmiercią 
jakaś istota ludzka, walczy napróżno ze śmiercią 
nieubłaganą, która krąży około wiejskiej zagrody 


i czyha na ofiarę. 

Tę samą myśl, którą Maeterlinck z taką 
grozą przeprowadził w swym wstrząsającym 
dramacie „l'Intrusa*, p. Piątkowski pojął po 
malarsku. Mimo licznych braków technicznych, 
z obrazu wieje tchnienie szczerej poezji. W kilku 
poważnych pismach francuskich były pochlebne 
wzmianki o tem płótnie. 

Ciekawe, jak zawsze, są dwa portrety mę- 
skie panny Boznańskiej, oraz „Rodzina* tej ar- 
tystki. 

Niewielki obrazek p. J. Chełmińskiege: 
„Napeleon pod Brienne*, przedstawia Napole- 
ona I, pędzącego na siwym koniu na czele ma- 
lowniczego orszaku świty. Plótno to, ze wzglę- 
du na bardzo dokładnie odtworzone mundury 
i szczególy uzbrojenia — wszyscy oficerowie są 
wystrojeni, jak gdyby wyszli prosto od krawca — 
płótno to może stanowić ciekawy dokument dla 
interesujących się napoleońską epopeją. Obraz 
doskonale rysowany. 

Krajobrazy p. Austena odczute są glęboko 
i wykonane z wielkim zasobem techniki. Znać 
w nich myślącego artystę, który rozumie przy- 
rodę i kocha ją. 

Duży obraz p. Stanisława Pstrońskiego, za- 
tytułowany „Miłość biedaka“, przenosi nas w 
fantastyczną dziedzinę minionych czasów. W głę- 
bi średniowieczny zamek, sylwety dwu nie- 
wiast przy studni, na pierwszym zaś planie nad 
brzegem ruczaju stsi dziewica, zapewne córka 
możnego rycerza — i rozmarzona ciszą letniego 
wieczoru, zadumana, przegląda się w czystych 
wodach.. a na drugim brzegu strumienia nsiadł 
młody wędrowiec. „le chemineau*, biedny pa- 
sterz bezdomny. Utkwił smutne oczy w obliczu 
dziewicy, która go nie widzi, która nia wie, że 
kolo niej, — podług słów poety -- „miłość 
przechodzi“... W obrazie tym, łagod.', m w bar- 
wach, niezmiernie milym w nastroju. tkwi dzi- 
wnie pociągający sentyment. Tylko owa zadu- 
mana księżniczka, po Burne-Jones owsku, wy- 
daje się nieco za długą, za wysoką w stosunku 
do niedalekich murów zamczyska. 

Z dwóch obrazów p. Taliańskiego, miłe 
wrażenie robi „Staruszka z tabakierką*, pełna 
wyrazu i charakteru. 

Najwięcej artyści polscy nadesłali portretów, 
a właściwie „płów*  poszkolnemu  traktowa- 
nych. P. Feliks Słupski wystawia poprawny 
portret księcia Radziwilła, zwracający na siebie 
uwagę.. bogatą ramą. Z innych, zwracają uwagę 
dwa portrety p. Z. Łuszczewskiego, jeden p. Mi- 
chalskiego, pastele portretowe pp. Ostrowskiej i 
Mackiewiczówny, portrety węglowe p. Kamień- 
skiego i p. Szymanowskiej, oraz dwie miniatury 
panny Obal:kiej. Niespodziankę kolegom spra- 
wil swym portretem młodziutki uczeń akademii 
Juljana, p. Nawrocki. Widać w technice jego 
pracy pewną jeszcze twardość, ale śmiałosć ko- 
lorytu; dokładność rysunku i charakter twarzy — 
obiecują wiele na przyszłość. 

Jeżeli wymienimy jeszcze szkolne notatki 
krajobrazowe p. Zawiskiego („Taras w Wer- 
salu“) i p. Ciesielskiego („Las w Fontaine- 
bleau*), oraz akwarelowe kwiaty („Róże* i 
„Anemony*) p. Dybowskiej — to już chyba 
wyczerpana listą artystów naszych w działe ma- 
larstwa. 

W rzeźbie — panna M. Gersonówna i p. 
Trojanowski są jedynymi przedstawicielami na- 


(47) 
Marja Rodziewiezówna. 


MAGNAT. 
(Ciąg dalszy). 
— Bardzo się zdziwisz, o co cię zapy- 
tam — rzekł wahająco. 
— Nie zdziwię się, bo wiem | —odparla. — 
Pewnie Lassota się dowiaduje o moje wzglę- 


dem niego zamiary. Powiedz mu, że nie 
z tego. 
— Ostatniemi czasy byłaś bardzo dla 


niego łaskawa. 

— Może być. Żebym miała zaślubić ka- 
żdego, z kim się bawię, to chyba musiałabym 
zerwać z towarzystwem. 

— Jeśli cię bawi Lassota, to dobrze! Niech 
dalej się stara. 

-- Już mi się znudził, jak inni. Zresztą 
teraz jestem w fazie mizantropji. Żeby oni nie 
byli wszyscy tak zabijająco, nudno szablonowi! 
Zbrzydli mi, jak obicie na ścianie. Jeśli jeszcze 
w tym karnawale nie poznam czego innego, 
wyjdę chyba za ciebie z rozpaczy i nudy. 


— Mocnom wdzięczny za zamiar i po- 
chlebne pobudki. Cóż tedy powiedziedzieć 
Lassocie P 

— Nie, zaproponuj mu partję haka, to za- 
pomni. 

— Jak ty to serjo traktujesz ! 

— Równie serjo, jak i wy! Dobranoc, 
jeszcze na tobie znać kuzynowskie libacje. Jacy 
wy śledzie ! 

— Jak on będzie miał za sobą tyle wspo- 
mnień, co ja, wtedy nas porównaj. Niechno 
odbędzie parę miejskich kampanij! 

Gizella wzięła napowrót książkę do rąk i 
ruszyla pogardliwie ramionami. 

— Powiększy rzeszę szablonów. Ma do 
tego nawet powołanie. 

Adam widząc, że jest w okropnym hu- 
morze, pożegnał się i wyszedł i taką dal od- 
powiedź Lassocie: 

— Miala atak grymasów. Nie warto z nią 
mówić. Jak się roztańczy, wtedy pogadamy. 

Nazajutrz na rozstanie Aleksander i Gizella 
wypowiedzieli sobie otwartą wojnę. Bylo to w 
Mniszewie. Starsze panie rozmawiały o nędzy 
ludu. Lassota droczył się z Józią, Adam prze- 
glądal jakieś heraldyczne papiery, krabianka 


kazała sobie pokazać raz jeszcze owe znalezione 
koronki. 

— Sprzedaj mi je pan! — zapropono- 
wała. 

— Mogę je tylko ofiarować! — odparł. 

— Pan się zapomina co i do kogo mówi! 
— ostro rzekła. 

— Przepraszam, jeślim uraził, ale przeko- 
nam panią, że koronki ofiaruję i przyjmą. 

— O, nie wątpię! Zamiast sprzedać, woli 
pan niemi płacić! 

— O, to się pani myli. „Takiemi* koron- 
kami się nie płaci. Ofiaruję je mojej narzeczo- 
nej, nikomu innemu. 

Spojrzała po ubogich meblach i pustych 
ścianach i rzekła szyderczo : 

— O, jakież to kuszące | 

Krew w nim zakipiała, rzucił się, jakby po- 
liczek dostał i chwilę tylko ciężko dyszał. Po- 
tem i on szyderczo się roześm al i odparł: 

— Za moją nędzę łatwiej szczęście dostanę, 
niż pani za swe miljony. 

I to było ich ostateczne pożegnanie. 

Odtąd Aleksander wcałe już w Mniszewie 
nie bywał. Literalnie żył na gościńcu, do domu 
wpadał, jak po ogień, zaczął też bywać w s84- 


siedztwach, zawiązywać stosunki, uczestniczyć 
w towarzyskich zebraniach. Co tydzień hrabian- 
ka i Adam otrzymywali raport z jego admini- 
stracji, otrzymywał też listy z poleceniami, ale 
tylko od Ada a, hrabianka nie raczyła osobi- 
ście pisywać. 

Co miesiąc tylko otrzymywał kwit na 200 
rubli z dobroczynności i czytał swe imię i na- 
zwisko w Kurjerse, jako filantropa. 

Wielki filantrop tymczasem nie mial często 
grosza przy duszy. Wzięte Towarzystwo odesłał 
natychmiast Lassocie, a każdy zarobek z han- 
dlu wkładał w Mniszew. Rzucał się też w sza- 
lone hazardy, ryzykował, sprzedawał, kupowal, 
mieniał bezustannie. A czynił to z zuchwal- 
stwem  straceńca, bez strachu, ani wahania, 
z jakąś ślepą wiarą w pomyślność, nigdy nie 
tracąc zapału i humoru. 

W marcu z matką obrachowal rezultat, 
okazało się, że z niczego prawie zarobił przez zi- 
mę trzy tysiące. Wtedy odetchnął i rzekł, skła- 
dając pióro : ? 

— Teraz odpocznę! 
sąd do Warszawy. 

— Skażą cię! Cóż tu będzie bez ciebie? 

— Zostawię mamie dwa tysiące pięćset na 


Mam wezwanie na 


gospodarstwo. Michałowi dam szczegółową dys- 
pozycję. Administrację zlożę w Warszawie, 
pięćset rubli przehułam i pójdę do ula. Niech 
mi matunia tylko buraków dopilnuje. 

— Wyglądasz, jakbyś był szczęśliwy i z te- 
go co cię czeka. 

— Nie wiem, co mnie czeka, ale Warsza- 
wę rad zobaczę, a potem w areszcie będę czy- 
tal za wszystkie czasy. Żeby nie koza, tobym 
się na śmierć zamęczył. Mama nie znajduje, 
żem zasłużył na wypoczynek? 

Kalinowska musiała się i z takim poglą- 
dem pogodzić, a nie dał jej czasu na utyski- 
wanie i uwagi, bo zaraz zaczął zbierać się do 
drogi. 

Hrabianka Gizella uczestniczyla w Baza- 
rze na Dobroczynność, sprzedawa kwiaty. 
W salach był tłok, jej sklep w oblężeniu, flir- 
towano na potęgę, zloto plyngło do kasy, gdy 
nagle ożywioną rozmowę z calą paczką znajo- 
mych przerwał jej głos wesoly : 

— Proszę o gwoździk ponsowy. 

Zwróciła się bszmiernie zdziwiona. 

— Pan, tu! Co się stało P — spytala, oczom 
nie wierząc. (Ciąg dalszy nastąpi). 
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szymi. P. Lersonówna z każdym rokiem staje 
na coraz pewniejszym gruncie w swej sztuce: 
doskonali swą technikę, śmiało i poważnie kom- 
binuje ruchy i postawy i dba o harmonię cało- 
ści. „Melancholia“ jej posiada szczere uczucie 
i swobodę w ukladzie. 

O medaljonach bronzowych p. Trojano- 
wskiego niewiele da się powiedzieć. Zatrzymał 
się on na miejscu od pewnego czasu i wido- 
cznie za wiele pracować musi na obstalunek. 
Dawniesze jego portrety (żony zwłaszcza) stały 
o cale niebo wyżej od tegorocznych. 


Listy z kraju. 

Stanisławów 30 maja. (Pożegnanie ) W śro- 
dę, doia 24 bm. żegn:l starszy ins ektor p. Edward 
Gąsowski, szef oddziału komercjalnego tut-jszej cy- 
rekcji kolej., przeniesiony po 39 letniej slużbie, na 
własne żądanie w stan spoczynku, personal urzędni- 
czy tego oddziału. W rzewnych słowacb pożegnał 
się p. Gąsowski ze swoiwi urzędnikami, dziękując 
im za pomoc i współudział w pracy i podnosząc 
z naciskiem, Ż* uznanie za gorliwą i skuteczną p a 
cę, które mu wyraziło ministerstvo przy uwolnieniu 
go od obowiązków naczelmka, musi podzielić w pier- 
wszej linji ze swym 7astępcą, starsz. rewidentem, 
p. Antonim Smolką, który z całlem poświęceniem 
pomagał mu w kierownictwie tak ważnego oddzialu. 
Ustępującego naczelnika otaczał jako przełoż nego i 
obywatela pow»szecbny szacunek ʻi sympatja. Kie- 
rownictwo oddziału objął dotychczasowy zastępca p. 
Smolka. 

Spodziewają się powszechnie, że i stale kie- 
rownictwe tak ważnego działu służby kolej-wej, 
wymagające gruntownej wiedzy i dokładnej zaa- 
jomości stosunków  komercjalnych tut. okręgu dy- 
rakcyjnego, zostanie poruczone  wypróbowanemu 
urzędnikowi tej miary, co p. Smolk:, znanemu 
z wybitnych swych zdoląsści na p lu kome-cjalnem 
i cieszącemu się powszechnym  szs:umkiem i sym- 
patją. X. 

Jarosław 28 maja. (Dawna sbrodnia.) W Bo- 
brówce znaleziono temu kilka dni dwa trupy, przy 
sposobności zrównania gościńca, prowadzącego do 
Sokala. Zwłoki zagrzebane były na środku szosy, a 
ledwie robotnik zarył rydel w ziemię, natrafil na 
jedog z czaszek. Obecny pr.y tem przypadkowo 
dzierżawca dóbr hr. Zamojskich, p. Stanek, zawe- 
zwał natychmiast z Radymna komisję sądowo lekar- 
ską, która, zarządziwszy bardzo ostrożne  odgrzeb; - 
wanie, znalazła aż dwa szkielety. Dalsze dokładne 
badania wykazały, Że zwłoki te nie mogły dłuż>j 
leżeć w siomi, jak lat 10 a najwyżej 15, wob e 
czego zarządzono energiczne śledztwo. Nie ma je- 
dnak wielkiej nadziei, żeby badania śledcze naprewa- 
dziły ns ślad zbrodniarzy. Ludność tutejsza nie przy- 
pomina sobie, iżby kto z mieszkańców wsi zginął 
tajemniczo w ostatnich 15, a nawet 50 latach, a 
nawet twierdzi stazowczo, że 'ę zbrodnię musiał 
popełnić ktoś zamiejscowy. 


Książęca wyprawa. 


Książę Abruzzów, siostrzeniec króla Humberta 
włoskiego, wyruszył już na zapowiedzianą oddawna 
wyprawę do bieguna północnego ku wielkiemu za- 
dowoleniu miłości własnej Włochów. 

Wyprawa odbędzie się na okręcie „Jason*, któ- 
remu nie po raz pierwszy przyjdzie zetknąć się z lo- 
dami. Po częściowej zmianie kadluba okrętowego 
nazwano statek „Gwiazdą północną. * Ładunek okrętu 
składa się z 350 ton węgli, 250 ton żywności, nie 
licząc maszyn zapasowych, które także potężną mają 
wagę. Cały ładunek okrętu zawarty jest w 1500 
pudłach po 25 kilogramów, tak, iż w razie potrze- 
by wszystko, co okręt zawiera, będzie mogło być 
przeniesione w rękach. Załoga składa się: z do- 
wódcy korwety Cagniego, towarzysza podróży ks. 
Abruzzów w czasie jego ostatniej podróży na Alaskę, 
porucznika marynarki hr. Q'iriniego ; lekarzy; dwóch 
majtków marynarki wojennej; czterech przewodników 
alpejskich, którzy towarzyszyli księciu w wyprawie 
na lodowce św. Eljasze. Majtkami na okręcie i ma- 
szynistami pod pokladem są wyłącznie Norwegczycy, 
prawdziwe wilki merskie, przyzwyczajeni do burz 
morza Północnego, wprawni w rzucaniu harpuna, 
prowadzeniu lodzi wśród lodów i ślizganiu się na 
„ski. Wogóle załoga niższa sklada się z 20 ludzi. 

W polewie czerwca „Gwiazda północna“ opu- 
ści port Laŭrwick, w pobliżu Chryatjanji. W Ar- 
changielaku okręt zaopatrzony będzie w nieocenio- 
nych towarzyszów pracy podbiegunowej, gdy nadej- 
dzie chwila puszczenia się na saniach po lodzie, 
mianowicie w 120 psów eskimoskich wraz z icb 
przewoda'kami. Nansen starał się zbliżyć, o ile mo- 
żności, do bieguna północnego ze swym statkiem, 
bądź pnszczając się na morze otwarte. bądź dając 
się unosić prądowi; przeciwnie książę Abruzzów za- 
mierza przedewazystkiem wyszukać port odpowiedai 
do przezimowania, mogący służyć jako punkt wyj- 
ścia do wycieczek. Do bieguna członkowie wyprawy 
zbliżać mę będą na saniach. Nadto po drodze do 
ziemi Franciszka Józefa, gdy już znaleziony będzie 
port do przezimowania, wyprawa, posuwając się na 
północ, tworzyć będzie po drodze składy żywności, 
tak, że w końcu mieć będzie przy ecbe najkonie- 
czniejs:e tylko zapasy i przybory; za to w powro- 
cie, gdy wszystkie środki posuwania się naprzód bę- 
dą już wyczerpane, wyprawa znajdzie odwrót dogo- 
dny i drogę pewną do składu żywności. Systęm ten, 
wypróbowany już przez księcia w Caaaie podró'y 
na lodowce św. Eljasza na Alasce dał wyniki bar- 
dzo dobre. 

Okręt księcia Abruzzów zabiera ze sobą pod 
biegun dwa balony, którymi wyprawa posługiwać się 
będzie w razie potrzeby. W czasie przymusowego po- 
stoju zimowego w porcie, zamkniętym lodami, do- 
konywane będą wycieczki naukowe, zwłaszcza zaś 
badania nad magoetyzmem ziemskim, to bowiem jest 
prawie głównym celem wyprawy. 

Jeżeli coś nadzwyczajnego nie zajdzie, a o wy 
padki nieprzewidziane nie trudno w tego rodzaju po- 
dróżach, wyprawa trwać będzie okcło 18 tu miesięcy. 
Plan podróży obejmuje przezimowanie powtórne w 
porcie, zamkniętym lodami, jeżeli powrót z ziemi 
Franciszka Józefa nie będzie mógł być dokonany w 
czasie, gdy morze będzie wolne od lodów. 

Widocznie ludzkość nie jest jeszcze tak znie- 
wieściałą, jak tego dowodzą pesymiści, skoro młodzi 
książęta krwi zamiast w jedwabnych buduarach flir- 
tować z damami, wolą szukać wrażeń w podróżach 
do bieguna przy badaniach magnetyzmu ziemskiego. 


26 Wspomnień © Mickiewicza. 


W przedostftnim numerze Kraju czytamy skre- 
ślone piórem p. Józefa Kallenbacha wspomnienia o 


wiadań bylego słuchacza naszego wieszcza, obecnie 
honorowego profesora uniwersytetu lozańskiego p. 
Herminjard. 

Kiedy Mickiewicz by! profesorem laciny w Lo- 
zannie, p. H. był rałodziutkim praktykantem w tam 
tejszej bibljotece uniwersyteckiej i na wykłady poety, 
otoczonego aureolą sławy i cierpienia, uczęszczał 
pilnie. 

Mickiewicz wykładał po południu w sałi tak zw. 
„teologicznej*, która do dziś zachowała to miano. 
Na wykładach jego w sali bywał ścisk; słuchacze nie 
notowali wykładów bądź dla ścisku, bądź dla tego, 
że wołeli słuchać ognistej wymowy, która wywierała 
olbrzymie wrażenie. Pan H. doskonale przypomina 
sobie lekcję o Prudencjuszu, znane skądinąd szcze- 
góly o siepaczach rzymskich, znęcających się nad 
dziećmi pierwszych chrześcjan, szczegóły tak straszne, 
że wzruszony Mickiewicz przestał mówić, a słuchacze 
z zatamowanym oddechem odczuli, odgadli duszą, co 
się działo wówczas w sercu poety. Mickiewicz mówił 
dobrze po francusku, a czasem nadawał zwrotom 
swym osobny przysmak cudzoziemczyzny. Sędziwemu 
dziś słuchaczowi wyrywa się okrzyk podziwu da ge- 
njalnej pamięci profesora poety. Dlugie ustępy z li- 
stów Cycerona przytaczał cn z pamięci. 

Sala, w której wykładal Mickiewicz, zachowała 
do dziś swój dawny wygląd, a obok wysokiej kate- 
dry, przypominającej ambonę, wmurowana jest ta- 
blica pamiątkowa z medaljonem brązowym poety- 
profesora. 

Wiadomo, że uroczystcść wręczenia tablicy pa- 
miątkowej Mickiewicza uniwersytetowi lozańskiemu 
odbyła się w sali sejmowej kantonu wodejskiego w 
w setną rocznicę urodzin poety. Rektor Renevier za- 
pewnił, że po wybudowaniu nowego gmachu uni- 
wersyteckiego, tablica ta znajdzie honorowe miejsce 
w nowej sali uniwersyteckiej. 

Pan H. wspomina j:szcze o wieczorze, spędzo- 
nym w towarzystwie Mickiewicza u profesora litera- 
tury niemieckiej, Nesslera. Czytane na zebraniu tem 
w przekładzie niemieckim urywki utworów poety 
budziły powszechny zachwyt, Miekiewicz jednak, który, 
przechodząc ulicą, wpadł w kałużę i zamoczył się 
zupełnie cdzyskał dopiero humor przy muzyce Be- 
thovena. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz Iwowski. 

Sobota 3 czerwca. 

O godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej odczyt 
p. St. Przybyszewskiego „O Chopinie.* 

Teatr dz, Skarnka: „Przepadl*, krotochwila. 
Początek o godz 79/4 wieczorem, 


Wiadomości osobiste. Drugi wiceprezydent 
miasta p. Micha!ski wyjechał ze Lwowa celem 
wzięcia udziiłu w obradach rady kolejowej. — Dr. 
Wiktor Legeżyński powrócił z kongresu anti- 
tuberkulicznegu w Berlinie do Lwowa. 

kalendarz. Sobota /3): Klotyłdy m. **: czód 
słońca o godzinie 4 minut 9, zachód o godzme 7 
miaut 47. 

Kongres berliński ku zwalczaniu gruźlicy 
został zwołany mie tyle dla celów naukowych — 
ile raczej i to nawet głównie, w celu pouczenia sze- 
rokich kół społeczeństwa o dzisiejszym stanie nauki 
o tej strasznej chorobie. Zaproszeno więc do Ber- 
lina pierwszorzędne sły lekarskie z calego świata i 
postawiono im następujące tematy: jak silnie roz- 
szerzoną jest obecnie gruźlica w poszczególnych 
państwach tak między ludnością cywiloą, jak i w 
wojsku, co jest istotną przyczyną tej choroby, w jaki 
sposób rozszerza się zarazek gruźlicy między ludno- 
ścią, jaki ma wpływ na rozszerzanie się tej cboroby 
dziedziczność, jakie są środki ochronne przeciw za- 
rażaniu się zarazkiem gruźliczym, jakie ma znaczenie 
na rozazerzanie s'ę tej choroby zawieranie małżeństw 
między chorymi nu gruźlicę, mieszkanie i obcowanie 
z ludźmi gruźlicą dotkniętymi, oraz szpitale i środki 
pożywienia, dəlej czy gruźlica jest chorobą uleczalną 
i która metoda leczenia wydała dotyctczas najko: 
rzystniejsze wyniki, a w końcu czy zachodzi potrzeba 
budowania oscbnych przytulisk dla chorych gruźli 
czych i jak takie p zytuliska winne być urządzone, 
by najlepiej swernu celowi odpowiadały. Każdy z tych 
tematów został nadzwyczaj gruntownie przedyskuto- 
wanym przez pizrwsz rzędae powagi lekarskie, a 
dziś jest chyba zadanicm przedewszystkiem dzienni- 
karstwa wiadomości te spopularyzować i rozszerzyć 
w jak najdalsze koła naszego społeczeństwa — za- 
damie to niezwykle ważne. gdyż idzie tu «+ zwrówenie 
uwagi na owo złe, które tak nielitośsiwie porywa 
tysiące jednostek społrczeństwa, tak z grona praco- 
waików ducha, jak i pracowników rąk, a przeto 
czyni tak ogromny uszczerbek w naszym dorobku 
narodowym. Świadomi tego ważnego zadania wobec 
naszych czytelników, uprosiliśmy dr. Wiktora Le- 
geżyńsk:ego, który brał udział w powyższym kon- 
gresie berlińskim jako delegat miejskiego 
fizykatu, by zechciał umieścić w łamach naszego 
pisma sprawozdanie z przebiegu tego kongresu — 
którego zadanie było chyba nawet pod pewnym 
względem o wiele więcej „humaniłarnem”, aniżeli 
zadanie równocześnie odbywającego się kongresu „po- 
kojowego* w Haadze. Wielka zaś wagę ma ten kon- 
gres dla Lwowa. gdzie, jak już kilkakrotaie pisaliśmy, 
na 1000 wypadków śmierci prawie 40'/, przypada 
na chorycb, gruźlicą dotkniętych. 

Prekonizacja metropolity ks Kuiłowskiego, ma 
się według pism ruskich i wrzekomo wyrażenia się 
biskupa, odoyć w dniu 19 czerwca. 

Ks. biskup Szeptycki bawi we Lwowie i o 
negdaj zwiedzeł muz: um instytutu stauropigiańskiego. 

Dramat małżeński. M eszkańsy kamienicy przy 
placu Strzeleckim l. 3 byli wczoraj o godzinie 11 
w nocy św'adkami wielxiej bójki małżeńskiej, gdzie 
porzucona z 4-giem dzieci żona J D. spotkała swego 
męża, wracającego od kochanki i zaczęła czynić mu 
wyrzuty. Powstała z tego powodu wielka awantura, 
którą z trudzm tylko sąsiedzi obok mieszkający zdo 
lali zażegnać, zwłaszcza, Że rozwścieklony czuły mąż 
usiłował nawet swą połowicę zrzu“ić z gaoku. W ka- 
żdym razie słuszność była przy biednej żonie, która 
pozostawiona z 4-giem dzieci własnego losowi, sta 
rala się wzrus'yć nieczułego męża. 

Morderstwo. W wiosce Jamnicy, pod Stanisla- 
wowem, dokonano morderstwa i zamachu morder- 
czego na włeściańskiej rodzinie, składającej się z trzech 
osób. Tuż koło chaty wójta w Jamnicy znajduje się 
obejście Dmytra Hawryluka. Hawryluk sprzedał wła- 
Śnie parę wołów za 300 zl, a mial w domu, jak 
mówiono, znacznicjsze pieniądze, jak ı trzymują jedni 


wykładach Mickiewicza w Lozannie, spisane z opo- * 800 zl., drudzy aś 1.200 zł. 


W nocy, po godz. 2 nad ranem dostał się nie- 
wyśledzony do tej chwili jeszcze morderca, za po- 
mocą dostawionej drabiny na strzechę, a wyrwawszy 
kilka snopków z poszycia, tą drogą wszedł do wnę- 
trza chaty. 

Hawrylukowa opowiada, że słyszała kogoś cho- 
dzącego po sieni i zbudziła męża, ten jednak odrzekł, 
że będzie napastnika czekał w komorze, tymczasem 
ledwie to wyrzekł, morderca wpadł do izby z sie- 
kierą i jednem cięciem pozbawił Hawryluka życia, 
drugim ciosem zranił śmiertelnie żonę jego, wreszcie 
i chłopca. 

Oboje ciężko rannych przywieziono wczoraj po- 
południu do szpitala w Stanisławowie. 

Pzzypuszczają. że morderstwa mogło dokonać 
więcej sprawców. Zandarmerja poszukuje zbrodniarzy. 

Tyfus plamisty w Warszawie. W War- 
szawsk. Dniewn c ytamy: Powstały w marcu ty- 
fus plamisty przybiera szerokie rozmiary. Na szczę- 
ście, jak kon tatujs Medycyna, przebieg choroby 
nie odznacza się zbyt ci żkim charakterem. Główne 
zapadają mężcz'źni. Z liczty 122 chorych było 99 
mężczyzo. Śmiertelność wynosi 8'2 pror. 

W początkach raaja w szpitalu zap;sowym było 
100 chorych na tyfus 

Szerzy się tyfus najw ęcej w dzielnicach mia- 
sta, zzmieszkałych przez robotników i żydów i obe- 
muje przestrzeń między ulicami Powązkowską i Ni- 
ską z jednej strony, a linją drogi żelaznej war- 
sze wsko-wiedeńskiej z drugiej. Niema tam prawie 
ulicy, gdzieby nie było wypatków tyfusu plamistego. 
Wypadki zapadnięcia na tę chur.bę zauważ no ró- 
wnież w alei Ujazdowskiej i na Krakowskiem przed- 
mieścu ale noszą one charakter sporadyczny. 

Tragiczny wypadek. Znany w Petersburgu 
budowniczy wielkiego m stu przez Jenisej, inżynier 
Knorne, mial jedynaczkę piękną córkę, Zzaręczoną 
z młodym inżynierem. Szczęśliwy narzeczony poda- 
rowal jej parę pięknych brylantowych kulczyków. 
Ponieważ młoda dziewczyna nie miała jeszcze uszu 
przekłutych, kazała sobie je przekłuć, aby założyć kél- 
czyki. Po paru godzinach noszenia uczuła okropne 
bole, które się wzmagały nadzwyczajnie i biedne 
dziewczę po trzech dniach strasznych cierpień u- 


marlo. Lekarze skomstatowali zakażenie krwi. Ro- 
dzice i narzeczony są zrozpaczeni. 
Niewiasty w sądownictwie. Ostatni numer 


pisma angielskiego Th: young Woman zawiera ar- 
tykuł o stanowisku kobiety w sądownictwie wszech- 
światowem. Otóż Aaglja pod tym względem stoi 
znacznie niżej od wszystkich państw europejskich, a 
za Stanami Zjednoczonemi Ameryki Północnej o ca- 
le pokolenie pozostała w tyle. Odnosi się to do trój- 
królestwa wielkobrytańskiego, kolonje bowiem od 
dawna zapewniły kobiecie udział w sądownictwie. 
Świeżo miss Koernelja Sorabji pochodzenia perskiego, 
w procesie o morderstwo stawała jako adwokatka 
w Poona, w Indjach i po świetnej obronie zniewo- 
lła sąd do uwolnienia swego klijenta. Panna So- 
rabji jest osóbką bardzo niezwykłą, gdyż w 18 tym 
roku Życia uzyskała stopień doktora filozofji na uni- 
wersytecie w Bombaju. I Nowa Zelandja szczyci się 
słynną adwokatką w csobie miss Etheli Benjamin, 
sprawującej urząd adwokata przy najwyższym sądzie 
krajowym. W Kanadzie niepospolitą sławą kraso- 
mówczyni cieszy się pani Klara Brett Martin. Stany 
Zjednoczone Ameryki Pólnocnej praktykują adwoka- 
turę kobiecą w najszerszym zakresis. W m. Chicago 
utrzymuje kancelarje adwokackie 25 niewiast, a s2- 
niorką ich jest pani Bradwell, która zawód swój 
uprawia z powodzeniem od lat 19. Dama ta ma 
męża adwokata, syn i córka również oddają się a- 

dwokaturze. Jeszcze dalej w tej mierze zaszła rudzina 
Pier w Milwaukee, matka bowiem i cztery córy te- 
go rodu zajmują się adwokaturą. Biuro adwokackie 
pod firmą „Mrs Pier i córki" znane jest na całej 
przestrzeni Stanów Zjedaoczonych ze szczęśliwego 
przeprowadzania spraw, zwłaszcza handlowych i 
przemysłowych. 

Łlchwiarz pod kluczem. W Wiedniu uwię- 
ziono onegdaj pod zarzutem oszustwa lichwiarza I. 
Nruretha, właścici la magazynu mebli i zarazem 
handlarza klejnotami na raty, no i lichwiarza, ope- 
rującego m.ędzy oficerami, młodymi niesamowolnymi 
arystokratami, głównie zaś w światku teatralnym. 
Niema pewnie artysty lub artystki dramatycznej w 
Wiedniu, którzyby ne byl: w stosunkach, a raczej 
w szponach Neuretua. Urządzał on im śniadznia, 
dawał pieniądze, wyrabiał „stosunek* i już przed 
dwoma laty z okazji afery Mirzi Gróbl ledwie, że 
uszedł karzącej ręki sprawiedliwośbi. Neureth ma lat 
40, jest żonatym i ojcem kilkorga dzieci. 

Porządne miasto | Do Ruslana donoszą, że 
podczas pożaru młyra amerykańskiego w Przemy- 
ślanach, przyjechał do ratunku na sikawce sam pa- 
czelaik straży pożarnej, bo strażacy gdzieś się u- 
kryli Sławetni mieszczanie przyglądali się także po- 
żarowi obojętnie i obiecali pomoc, gdy wódki do- 
stspną. 


Festyn mło izieży handlowej zgromadził wczo- 
rai na Górze za'nkowej dość liczną publ czność, 
która przybyła aby przypomnieć sobie wszystkie już 
dawniej widziane grafofony, koło szczęścia, losowa- 
nia i t. d. Piękna pogoda sprzyjała zabawie, a los 
kapryśoy rozrzucał ua okół nagrody z 600 fan- 
tów, które komitet na festyn zgromadził. W każdym 
razie był to pierwszy festyn „katalicki* w tym s»- 
zonie. 

Wielką awanturę wywołało wczoraj popołudniu 
kilku żydów na ul. Blacharskiej |. 24, którzy po- 
kłóciwszy się z Janem Kowalskim, poczęli go gwal- 
townie okładać razami, wepchnąwszy go d> sieni. 
Kowalskiemu przyszedł z pomocą jego znajomy Jan 
Wróblewski Całej awanturze, która zwabiła ogromne 
zbiegowisko, położył kres ajert Przestrzelski, który 
całe zacne towarzystwo zabral do aresztów po- 
licgjnych. Trzech jednak żydów, sprawców awantury, 
zdołało umknąć. 

Garden - party na Stawach panieńskich udało 
się wczoraj pod względem programowym wyśnieni- 
cie. W wyścigach lwią część zwycęstw zbierali pp. 
Hryniewicz, Przanowski, Górski i i. Wielką sensację 
budziło swemi wokalnemi produkcjami Tow. „Echo* 
szczerze oklaskiwane przez przysłuchujących się po- 
psowi spiewackiemu. Niedopisała tylko publiczność, 
która w dość skąpym przybyła zastępie, aby podzi- 
wiać balony, wyścigi, lamoiony i śpiew. 

Spłoszone konie omal wczoraj nie stały się 
przyczyną śmierci p Kasparka, inżyniera kolejowego, 
jego żony i jedynego dziecka. P. Kasparek jechał 
wczoraj około 5 popol. własnymi końmi, zaprzężo- 
nymi do lekkiego wolanta, przez ul. Leona Sapieby. 
Tu konie przestraszywszy się czegoś, poczęły unosić. 
Pomimo, że je woźaica Oleksa Jemczyszyn z wszy- 
stkicb sił wstrzymać się starał, wpadły w szalonym 
biegu na górną część ulicy Kopernika, — (u wolant 
zawadził o słup latarni narożnej. Latarnia skutkiem 
wstrząśnięcia spadła ze słupa i z brzękiem się stłu- 
kla, co konie do reszty przestraszyło. Na ulicy Syks- 


tuskiej zderzyły się z jakimś żydowskim wózkiem i 
wolant wywróciły. Skutkiem tej katastrofy p. Kaspar- 
kowa trzymająca małe dziecko na ręku, wypadła na 
bruk kamienny, uderzając skronią o kamienie, przy- 
czem i dziecko główkę silnie sobie stłukło ; również 
i p. Kasparek, jak i jego woźnica doznali ciężkich 
kontuzji. Najbardziej skutkiem wypadku ucierpiała 
p. Kasparkowa, której głowa kolo lewej skroni tak 
zapuchła, że lekarz stacj ratunkowej nie zdołał zba- 
dać, czy nawet i oko nie zostało wybite. Wszystkim 
potłuczonym udzieliła pierwszej pomocy stacja ra- 
tunkowa. 

Ochrona od pożarów. Mniej więcej przed 
miesiącem poruszyliśmy sprawę niedostatecznej ochro- 
ny od pożarów w naszych zdrojowiskach i uzdror'i- 
skach, a dziś z zadowoleniem możemy stwierdzić, 
iż notatka nasza odniosła pożądany skutek. Krajowy 
związek ochotniczych straży pożarnych, któremu po- 
Żarnictwo nasze już bardzo wiele ma do zawdzięcze- 
nia, postanowił przeprowadzić w roku bieżącym ści- 
słą lustrację ochrony pożarnej we wszystkich krajo- 
wych zdrojowiskach i uzdrowiskach. Wynik tych lu- 
stracyj ma służyć jako podstawa do wniosków, ja- 
kie związek ma przedstawić odpowiednim władzom. 
Jeżeli wnioski te znajdą przychylne załatwienie, o czem 
wątpić się nie godzi, i władze dopilnują, aby ich 
zarządzenia z całą ścisłością przeprowadzane były, to 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ochrona od po- 
Żarów w naszych miejszach kąpielowych zyska zna- 
cznie ma wartości. 

Po latach czterdziestu. Niedawno temu za- 
rządzono w Lodi we Włoszech, ekshumację zwłok 
dziesięciu austrjackich oficerów, którzy polegli w dniu 
8 czerwca r. 1859 w bitwie pod Maleguano. Szczątki 
poległych pochowano na nowo urządzonym tamtej- 
szym cmentarzu. Austrjacko-węgierski attaché woj- 
skowy w Rzymie i konsul austro-węgierski z Medjo- 
lanu przybyli z tej przyczyny do Lodi, a wiele puł- 
ków austrjackich nadesłało wieńce na groby. 

58 koron za życie. Niejaka Anna Fróblich 
we Wiedniu, otrzymała z namiestnictwa dolno- 
austrjackiego kwotę 58 koron za uratowanie z nie- 
bezpieczeństwem własnego życia tonącego mężczyzny. 


O PZDR | 
« uz 


Nowi prenumcratorowie otrzymają za dopłatą 
30 ct. (ua koszta przesyłki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat“. 


* Tewarzystwo zawodewych ogrodników we Lwowie, 
wysłało na pogrzeb znanego zaszezytnie ogrodnika w Kra- 
kowie ś. p. Ludwika Freegego delegację, w której 
skład wchodzą pp.: T. Kaczyński, A. Błażek, W. Starck, 
Fr. Klimowicz i A. Koziarski. 

= Osobnym peclągiem przyjechało wczoraj o godzi- 
nie 1 popołudnin towarzystwo cyrkowe p. Henry'ego i 
rozpocznie dziś w budynku swym na plaen Franciszkań- 
skim przedstawienie. 

* Krajowy turniej tennisowy rozpocznie się na plaen 
zabaw letnich Towarzystwa łyżwarski*go dnia 4 lipca 
r. b. Jako nagrody zwycięzcom rozdanych b?dzie szczaro- 
złotych i srebrnych medali razem sztuk 12. Przyznanie 
nastąpi na podstawie werdyktu jurorów. Bliższe warunki 
i instrukcje są do przejrzenia w  kancelarji wydziału 
Towarzystwa łyżwiarskiego. Lista zgłoszeń otwarta. 

* Kółke krajeznawcze Czytelni akademickiej nrządza 
wycieczkę w góry w dniach 4 i b czerwca. Uczestnicy 
wycieczki podzielą się na dwa oddziały, z których jeden 
zwiedzi Worochtę, Rebrowacz (szczyt), Mikuliczyn, Ja- 
remcze i Dorę, drngi uda się nadto za granicę węgier- 
ską i na główny szezyt czarnehorski na Howerlę (2062 
m ), pierwszy oddział powraca jeszcze w dnin 4 czerwca 
do Lwowa, drugi będzie w drodze przez dni dwa, Pro- 
gram szczegółowy do przejrzenia w „Czytelni akade- 
miekiej*. 

Składki na osle użyteczueści pnblicrmej iub nars- 
dowel. 

Na przytnlisko Brata 
p. Róża Kolasz 5 zł. (2:60 dla mężczyzn), 
kobiet). 

Zmarli : 

Ks. kanonik Filaret Baczyński, proboszez gr. kat. 
w Kozłowie, zmarł 31 maja. 

W Nowym Sączu zmarł w 74 r. życia Hipolit W y- 
drychiewiez, były właśc. dóbr i detaksator sądowy, 


Alberta nadesłała 
(260 dla 


Uroczystość strzelecka. 


Ciekawie przyglądała się onegdaj około godziny 
4 popołudniu publiczność długiej kawalkacie powe- 
zów, wiozących członków Tow. strzeleckiego z ratu- 
sza, gdzie się naprzód zebrano, do mieszkania nowo 
obranego króla p. Alfreda Kamieniobrodzkiego. Wśród 
jadących z dworskim prawdziwie szumem i splendo- 
rem, byli i obaj wiceprez. miasta Michalski i Schayer. 
Królewski ten orszak, przybyły do królewskiego „zamku“ 
(p. Kamieniobrodzki mieszka ul. Kopernika l. 48) 
gościł serdecznie mowoobrany król, poczem wraz z 
orszakiem udał się na Strzelnicę, gdzie się odbyła 
Uroczysta koronacja, wedle wszelkich tradycyjnych 
form tej wspanialej ceremonji. U stóp obrazu króla 
Zygmunta Augusta, przystrojonego w zieleń, odczytał 
wobec zebronych sekretarz Tow. p. Nowicki najpierw 
wyjątek z przywileju tego króla polskiego, powolu- 
jącego towarzystwo do życia, a następnie protokół 
z odbytego strzelania królewskiego, spisanego przez 
komisję wymiaru strzałów. Kiedy odczytano słowa, 
„tak zdobyl sobie p. Kamieniobrodzki godność kró- 
lewską* z piersi wierno-poddańczej rzeszy wyrwał się 
trzykrotny gromki okrzyk: „Niech żyje król". Tedy 
gdy obwołano króla, wręczono mu jego insignia kró- 
lewskie, a obu jego marszałkom pp. Lerskiemu 
i Makanowi ich wspaniałe laski urzędowe. Pod- 
czas tego calego aktu do sali dolatywały przez otwarte 
okna uroczyste dźwięki marszów narodowych, które 
grała „Harmonja* i ogłuszający buk salw możździe- 
rzowych. Na samym końcu nastąpiło rozdanie zdo- 
bytych strzałami premii i nagród pomiędzy członków, 
którzy wzięli udział w strzelaniu królewskiem. Uro- 
czystość koronacji była skończona. 


Wieczorem zapełniła się znowu sala konfra- 
ternji strzeleckiej członkami tow. i zaproszonymi 
przez nich gośćmi. Przybyli w liczbie okolo 200, 


zasiedli do królewski j uczty. Kiedy już z drugiem 
daniem ucztujący się załatwili, powstał prezes tow. 
i wicepr. m. Michalski i wzniósł zdrowie króla, 
które obecni z zapałem wychylili. W odpowiedzi 
król wypił na zdrowie obywatelstwa lwowskiego w ręce 
wicepr. Michalskiego. W dalszym ciągu toastowali 
p. Sebayer na 'omyślność tow. w ręce je:o o*u 
marszałków, p. Getritz na cześć nieobecnego pre- 
zydenta Malachowskiego, który nadesłał uspra- 
wiedliwiający nieobecność swą telegram, p. Lerski 
na cześć duchowieństwa w ręc' ks. kan. Świster- 
skiego, p. Neuman znowu na cześć króla, p. 
Dzikowski wzniósł zdrowie cenionego i tak svm- 
patycznego wszystkim prezesa tow. p. Michalskie- 
go, ks. Stopczyński zdrowie rodziny królewskiej, 
p. Neuman chorążego tow. Przyszlaka, p. 
Dzikowski mistrza ceremonji p. Janowicza, 
p. Ohly skarbnika p. Okornickiago i gospoda- 
rza p. Rascha, p. Janowicz zdrowie prasy 
lwowskiej, a wreszcie p. Winiarski na cześć 
sarmackich, rycerskich tradycyj, które towarzystwo 
ak dzielnie pielęgnuje. Podczas uczty przygrywała 
kapela „Harmonji*, która wczoraj znowu dała do- 


wód, jak dzielnie się w ostatnich czas-ch pod wzglę - 
dem artystycznym rozwija. Uczta przeciągnęła się do 
godziny 12 w nocy, poczem zebrani rozchodzić się 
poczęli pod wrażeniem chwil serdecznie i mile spę- 
dzonych. 


Pożar w Dobromilu. 


Z Dobromila donoszą nam o pożarze następu- 
jace bliższe szczegóły : 

Pożar powstał w środę o 3}, po południu w 
narożnym domu zajezdnym, w którym był nagroma- 
dzony zapas paszy ponad dzienną potrzebę. Powie- 
trze było spokojne, a jednak cale miasto zarzucone 
Żarzącymi niedopałkami. Z tej przyczyny w 5 ró- 
żnych miejscach zapalały się domy. Energja ludności 
i miejscowej straży ochotniczej zapobiegły na razie 
groźnemu pożarowi miasta. Hr. Ostrowski z Gra- 
bownicy, który przybył pierwszy ze swą strażą, 
dzieloie dopomógł do opanowania żywiołu. Druga 
straż z Chyrowa, odległego o 7 kilometrów, przy- 
była w 5 kwadransów po wysłaniu depeszy i ra- 
zem ze strażą OO. Jezuitów z poświęceniem praco- 
wały około gaszenia ognia. 

To też głównie powyżej wymienionym strażom 
może miasto zawdzięczyć swe ocalenie. Że zaś bar- 
dzo groźne było położenie, dowodzi fakt powstawa- 
nia pożaru w kilku miejscach oddzielnych. Dowodzi 
również fakt, że wśród ognia ocalał sąd, kasa za- 
liczkowa, apteka, pomiędzy którymi od prawej stro- 
ny spaliło się 5 kamienic, a od lewej zgorzał dach 
z oficynami i zabudowaniami pocztowemi piętrowej 
kamienicy, jako też mieszkanie z zabudowaniami p. 
Steciaka. Straż pożarna z Niżankowice, 10 klm. od- 
ległych, przybyła już, gdy dopalały się zgliszcza, któ- 
re jeszcze zagrażały miastu przy powstającym wietrze. 

O godz. 9 wieczorem obce straże rozjechaly 
się, zostawiając resztki straży miejscowej, która bez 
przerwy do rana wybuchający ogień tłumiła. Kamie- 
nice z wyjątkiem jednej, asekurowane, straty wyno- 
szą około 30 tysięcy, jednak znacznie się podnoszą 
w spalonych zapasach ziarna i rzeczach. Z ludzi 
nikt nie zginął, Dwa domy zajezdae i trzy inne 
mieszkalne zgorzały doszczętnie, — dwie piętrowe 
kamienice i parterowa pestradały tylko dachy. 


Proces tłumacki. 


Lwów 2 czerwca. 

Dziś przed ławą przysięgłych rozpoczęła 
się rozprawa karna przeciw Augustowi Gu- 
mińskiemu, byłemu marszalkowi powiatu 
tlumackiego i jego trzem wspólnikom: dr. Ho- 
wurce, Volterowi i Kannerowi, którzy jak wiz- 
domo, p. Emila Jahna, właściciela dóbr tłuma- 
ckich uwikłali w interes z cukrowarnią w Tlu- 
maczu. Sprawa ta, ciągnąca się juź od lat trzech, 
omawianą byla swego czasu szeroko w prasie; 
przebieg jej tu pokrótce powtórzymy wedlug 
aktu oskarżenia. 

W r. 1889 umarł Karol Jahn, właściciel 
dóbr tłumackich. Pozostawił on swemu synowi 
Filipowi dobra te wartości około miljona zł., 
oraz gotówką i w papierach wartościowych 
około pól miljona zł. Filrp Jahn, liczący wów- 
czas lat 29, nie umiał tak wielkim majątkiem 
zarządzać, tembardziej, że nie odhywal w tym 
kiernnku żadnych studjów, a nadto był umyslu 
dość tępego i łatwo dawał się powodować róż- 
nym doradcom, w których wyborze wcale nie 
był wybrednym. Zarząd dóbr objął Gumiński, 
który dotychczas bywał dzidrżawcą. Pozyskawszy 
ślepe zaufanie Jahna, stał się Gumiński panem 
samowładnym. I tak n. p. kazał Jahnowi wy- 
dzierżawić niejakiemu Altheimowi dobra Ole- 
szę za 10.000 zł. rocznego czynszu z doda- 
tkiem  roczuie po 25 morgów lasu do 
wyrębu. Wnet zaś potem już sam, bez pytania 
się Jahna, sprzedał Altheimowi 100 morgów 
lasu do wyrębu wartości 43.000 zł. za 10.000 zl. 
i dał mu nadto bezpłatnie korczunek ne 200 
morgów. 

Żyd zrobil złoty interes, a Jahn, jak obli- 
czono, stracil na tom 57.000 zł. Niejakiemu 
Kannerowi, żydowi ze Lwowa, wydzierżawiono 
dobra Jezierzany za 12.000 zł. czynszu roczne- 
go. Kanner tak dzielnie gospodarował, że w pa- 
rę lat potem był winien Jahnowi 21.600 zł. 
Przyszło do egzekucji sądowej i sekwestracji, 
iJahn za namową Gum. kupił inwentarz ży wy od 
Kannera za 37 000 zl., chociaż Kanner na mocy 
wyroku sądowego z Jezierzan musialby byl 
ustąpić. Kanner więc nietylko zniszczył mają- 
tez i rat dzierżawnych nie zapłacił, ale nadto 
wyszedł z sowitym łupem. 

Gumiński nie ograniczył atoli swej działal- 
ności na rolnictwie, lecz puścił się także na po- 
le przemysłu krajowego. Za jego inicjatywą 
zawiązała się spółka komandytowa pod firmą: 
„Cukrowarnia w Tlumaczu: Gumiński, Volter i 
Spka.* Cukrowarnia ta, razem z maszynami 
wartą byla okolo pól miljona zł. 

Dyrektorami cukrowni byli Gumiński i Vol- 
ter, były dyrektor drukarni z Pardubic w Cze- 
chach i mieli rocznie po 10.000 pensji. Kapitał 
zakładowy na prowadzenie cukrowni pochodził 
z udziałów kilku wspólników, między którymi 
był i p. Stauisław Szczepanowski. Udziały te 
wynosily na papierze 400.000 zł. faktycznie zaś 
wpłacone znatał udział Jahn 100.000 zł. i udzial p. 
Szczepanowskiego 25 000 zł. Gdy dwóch wspól- 
ników, zrażonych niedbałością dyreztorów, wy- 
cofalo się, sfalszowali oni księgi, aby tylko o- 
wych 400.000 zł. w księgach figurowało, a mia- 
nowicie powiększyli w księgach cyfrę każdego 
udziału o pewną kwotę. Manipulacja ta nie była 
usprawiedliwiona. 

Cukrowarnia, wskutek niesłychanie | chego 
zarządu, przynosiła tylko straty, tak, że udziały 
wpłacone wynoszące 185.000 zl. stopniały do 
64 000 zl. 

Na horyzoncie tych interesów cukrowych 
pojawił się także dr. Antoni Howurka, Czech, 
były lekarz wojskowy, który uzyskawszy zaufa-- 
nie Jahna, jako jego lekarz domowy, prędko 
połapał się w sytuacji, ożenił się z córką Gu- 
mińskiego i otrzymał w cukrowarni posadę 
kontrolora. Nabył on od jednego ze spólników, 
niejakiego Mazika, jego 20 tysięczny udział za- 
pisany w księgach jako 63 tysięczny i w parę 
lat potem, gdy udział ten reprezentował wartość 
tylko 7.000 zł. sprzedał go Jahnowi za 
53.000 zł. 

Sprzedaż ta odbyła się potajemnie, a Jahn 
pokrył cenę kupna wekslami, które potem Ho- 
wurka jawnie egzekwował, kazał sobie jeszcze 
nadto placić procent od udziału. Tak samo i 
Volter udział swój wartości 7000 zł. (na pa- 
pierze 63.000) sprzedał Jahnowi za 42.000 zl., 
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a nadto wyłudził od Jahna 10.000 zł. za ustą- 
Posadę 


pienie z posady dyrektora cukrowarni. 
tę objął po nim dr. Howurka. 


Jahn byl obowiązany dostarczać dla cu- 


krowni buraków z 600 morgów, ale należyto- 
ści za te buraki dyrektor Gumiński nie wypla- 
cał, lecz dopisywał ją do udziału Jahna, tak, 
że ogółem pretensja Jahna do cukrowni wynosi 
828.000 zł. 

Wreszcie nastąpiła katastrofa. Mimo stra- 
sznego wyzysku, jakiego dopuszczano się na 
majątku Jahna, nie dało się związać końca 
z końcem, zwłaszcza że cukrownia straciła kre- 
dyt. W r. 1896 nastąpiła niewypłacalność cu- 
krowni. Dlugi jej wekslowe wynosiły 929.000 zl., 
długi intabulowane na fabryce i dobrach tłu- 
mackich 50.000 zł. Równocześnie okazała się 
ruina majątku tłumackiego, który obciążony zo- 
stal ogółem długami w kwocie 2,752.000 zł. 
Jednego dnia 28 grudnia 1896 wydano prze- 
ciw Jahnowi 33 nakazów płatniczych, z któ- 
rych 22 zamienilo się w nakazy egzekucyjne. 
Wladze zajęły się tą sprawą, sąd obwodowy w 
Stanisławowie kazał zbadać stan umysłowy 
Jahna, a skoro lekarze skonstatowali u niego 
trwałe niedołęstwo umysłowe, wzięto go pod 
kuratelę. Cukrowarnią zaopiekował się sekwe- 
ster sądowy, a Gumińskiemu, Howurce, Volte- 
rowi i Kannerowi wytoczono śledztwo, które 
ich zaprowadziło na ławę oskarżonych. 

Piątym oskarżonym jest były buchalter cu- 
krowni, Setina, również Czech, który sprze- 
niewierzył około 1000 zl., sfałszowawszy odpo- 
wiednią pozycję w księgach. Falszerstwo to je- 
dnak było tak niezgrabnie i niedbale zrobione, 
że je natychmiast odkryto podczas badania ksiąg 
cukrowarni 4 

h LJ 

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9.  Przewo- 
dniczy p. radca Weinreb, jako wotanci są pp. Filip, 
Frankowski i Cetnarski. 

Na ławie przysięgłych zasiadają pp. Kamiński, 
Wiszniewski, Białobrzeski, Horoch, Rolter, Kirschner, 
Rychnowski, Ludmerer, Frankowski, Sułkowski, Fal- 
ger, Zbożił, jako zastępcy pp. Losch i Barącz. 

Jako oskarżeni stają tylko Qumiński, dr. Ho- 
wurka, Kanner i Setina, bo piąty oskarżony Vólter, 
umknął do Ameryki. 

Rozprawa miała się pierwotnie odbyć w Stani- 
slawowie, lecz na prośbę dr. Howurki i Kannera 
zezwolono, aby ze „względów towarzyskich i lokal- 
nych* odbyła się we Lwowie. 

Gumińskiego hroni dr. Grek, dr. Howurkę i 
Kannera dr. Aschkenazy, Setinę dr. Kohane. Oskar- 
ża prokurator p. Schneider. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, trybunał przy- 
stąpił do przesłuchania osk. Gumińskiege. Jest to 
mężczyzna 60-letni, wyglądający bardzo poważnie i 
szanownie, mówi głosem spokojnym i miękkim, cho- 
ciaż prędko. Na: wstępie swego przesłuchania chce 
złożyć oświadczenie co do swej winy, lecz przewo- 
dniczący mu przerywa, prosząc, żeby naprzód ze- 
chciał opowiedzieć dla wiadomości sędziów przysię- 
glycb fakta nie mające bzzpośredniego związku z 
winą w tym celu, aby sędziowie mieli dokładny 
obraz sprawy. Gumiński zaprzecza więc przedewszy- 
stkiem twierdzeniu aktu oskarżenia, jakoby da- 
wniej, będąc dzierżawcą, porobil długi. Owszem uskla- 
dał sobie 19.000 zl., jego Żona miała 6000 al; 
w chwili więc, gdy został plenipotentem u Emile 
Jahna misł majątek wynoszący 25 000 zł. Niepraw- 
dziwem jest także twierdzenie aktu oskarżenia, że 
dobra tłumackie warte były początkowo miljon zl., 
gdyż ciężyło na nieh 600.000 zł. dłagów, a gotówki 
w kasie nie bylo, tak dalece, że Emil Jahn na po- 
grzeb swego cjca musiał od oskarżonego pożyczyć. 
Posiadał za to Jahn w papierach wartościowych 
300.000 zł. tak, że jego ogólny majątek reprezen- 
tował wartość 700.000 zł. Również niesłusznie po- 
mawia akt oskarżenis p. Jshna prawie o idjotyzm, 
p. Jahn bowiem jest człowiekiem inteligentnym, 
skoro oddaje się literaturze i pisze komedje, gry- 
wane nawet po teatrach. 

W tym punkcie rozprawy zezwolił przewodni- 
czący na Żądanie dra Greka pozwolić Gumińskiemu 
zlożyć oświadczenie co do winy. Gumiński oświad- 
cza tedy, że nietylko Żadnej zbrodni nie popełnił, 
lecz owszem we wszystkiem nie szczędził ami pracy, 
ani nawet kosztów z wlasnej kieszeni, aby podnieść 
dochody skarbu tłnraackiego, aby obudzić w Jahnie 
ducha przedsiębiorstwa i aby służyć idei podniesie- 
nia przemysłu krajowego. Majątek tłumacki wcale 
nie npadł, gdyż wszelkie długi na nim zahipoteko- 
wane zoatały użyte na inwestycje rolne, na dreno- 
wanie i wogóle na intenzywne gospodarstwo, jedy- 
nie racjonalne na suchym teremie tłumackim. Poży- 
tek z takiej gospodarki hylby się okazal później, 
lecz tymczasem wskutek oszczerstw i fałszywych do- 
niesień — tak mówi eskarżony — „zaaresztowano 
mnie, po prostu zamordowano mnie i dopiero wte- 
dy zaczęli wierzyciele, którzy dawniej dawali pienią- 
dze ufając bezwzględnie w moją uczciwość, zaskarżać 
swoje weksl:. Gdybym ja został na posadzie, nie 
czyniliby tego. Wszyscy świadkowie to oszczercy i 
kłamcy, którzy oczernili mnie dla własnego intere- 
su, bo jeden chciał zostać knraterem, drugi dy 
rektorem fabryki i t. d.* 

W toku dalszego tłumaczenia się nazywa 
oskarżony oskarżenie śmiesznem, za co przewodni- 
czący przywołuje go do porządku. 


Notatki literackie Í artystyczne. 


Repertoar teatralny. YY t:atrzo hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę po raz pierwszy „P.zepadl”, kroto- 
chwi'a w 3 aktach A. Bisson'a; jutro w niedzielę 
popołudniu o godzinie pół do 4  „Jojne Firulkes*, 
sztuka; wieczorem o godzinie pól do 8 „Tamten”, 
sztuka; w poniedziałek  „Przepadł*, krotochwiła ; 
wo wtorek (wznowienie) „Rewizor z Petersburga*, 
komedja. 


Gospodarstwo, przemysł | bandel. 


— $prawozdanie targowa ogólnego Związku 
hodowców i bandlarzy bydła we Lwowie ul. Koper- 
nika l. 7. 

Targ iwowski 31 maja. Za woły przecię- 
tnej żywej wagi 400—500 kilo płacono po 25 do 
81 zl., za krowy przeciętnej żywej wagi 350—500 
kilo płacono po 28—27 zl., za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 400 —600 kilo płacono po 24—30 zł. 
Ceny w rzeźni miejskiej, tylne od 43—56, przednie 
48—54 za kilo. 

Stosownie do potrzeby spęd był maly, 
czego ceny się podniosły. 

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by- 
dla na wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygo- 
dnia w Wiedniu woły: Zarządu dóbr w Żuraw- 


w. bec 


Łaźnie, wanny i tusze $w. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


each, p. Antoniego Te-dorowicza w Żukowie i hr. 
Platera z Moszkowa; w Pradze woły: hr. Platera 


z Moszkowa. 


Targ wiedeński 29 maja. Spęd 3992 


sztuk wołów opasowych. z Galicji 983 sztuk wołów. 


Płacoao za woły galicyjskie prima od 32 do 
86 ıl., towar średni od 30—81 zl., krowy od 
22—30 al, huhaje od 26—32 zł. za 100 klg. 
żywej wagi. 


Pomimo prawie o 500 sztuk maniejszego spędu, 
osiąznięto te same ceny, eo w poprzednim tygodniu. 

Targ praski 29 maja. Spęd 731 sztuk wo- 
łów, między tymi 466 sztuk galicyjskieh. Placomo 
za woly prima od 30—3350 zł, za towar średni 
od 28 do 30 zl., krowy od 24-—30 zl., kuhaje od 
28—36 zł. za 100 kilo żywej wagi. Uspozobienie 
dość debre. 

Targ w Bernie morawskiem 25 maja. 
Spęd 121 sztnk: płacono za woły prima ed 
32 do 84 ał.; średnie od 30 do 83 zł.; poślednie 
ed — do — zl. za 100 kilo żywej wagi. Targ 
bardzo dobry. 

— Wiedeń 2 czerwca. (Giełda  sbożowa). 
Pszenica na maj-czerwiec od zi. 910 do 9'12, 
ma jesień od zl. 881 do 882; żyto na maj- 
czerwiec 7:50 do 7:55, na jesień od zł. 703 
do 705; kukurudza na maj-czerwiec od zł. 
470 do 472, na lipiee-sierpień od zł. 4'78 do 
4:79; owies na maj-czerwiec od zł. 5:92 do 
5:94, na jesień od zł. 5'84 do 5'85; rzepak na 
sierpień-wrzesień od zł. 12:75 do 12:85; olej rze- 
pakowy na wrzesień grudzień od zł. 31*— do 
3%—. Tendencja z otwarciem targu słaba, pod ko- 
niec lepsza. 

Budapeszt 2 czerwea. (Giełda sbożowa). 
Pszenica na październik od zł. 8'68 do zł. 3:70; 
żyto na paździermk od zł. 6:77 do 6'78; ku- 
kurudza ma czerwiec od zł. 442 do 444, na 
lipiec od zł. 4538 do 4:54; owies »a paździer- 
nik od zł. — — do —'—; rzepak ma Sierpień od 
zł 12:50 do 12:60. Popyt ma pszenicę mierny. 
Tendercja silna. 


= Izba sądowa. 


Nowy Sącz 2 czerwca. 
(Morderstwo). 

Dziś rozpoczął się sepsacyjny proces na tle 
zamordowania w Szczawnicy żony inżyniera, p. Gór- 
skiej z Warszawy, przez Tadeusza Doskowskiego. 
Rzecz się tak miała : 

Żona inżyniera, Wanda Górska z Warszawy, 
od kilku lat stale przyjeżdżała do Szczawnicy z 8-le- 
tnią córeczką Zosią i młodszą Marją, zwaną „Lila' - 
Mieszkając w domu Tadeusza Doskowskiego, zawią- 
zała z nima stosunek miłosny, który doszedł tak da- 
leko, że Górska objęła zarząd domu. Pokoje ich są- 
sitdowały z sobą. W lipcu 1898 byli oboje na sto- 
pie, która może być uważana za ostatni wyraz sto- 
sunku pomiędzy kobietą a mężczyzną. Romans trwał 
niezamącony niczem, a najmniej widocznie wyrzuta- 
mi sumienia zamężnej kobiety, gdy z końcem wrze- 
śnia Górska poznała właściciela dóbr Szczawnica 
wyższa, Leona Szalaya, który pozyskał jej serce. 

Rozpoczęła się teraz głucha walka pomiędzy 
rywalami. Doskowski, widząc kochankę na częstych 
spacerach z Szalayem, targany Bszaleną zazdrością, 
urządzał jej gwałtow'.e sceny — sjlwetka Szulaya 
przeciwnie zarysowuje się w tej całej tragedji zimno, 
sztywnie, konwencjonalnie. Nakoniec — w nocy z 4 
na 5 grudnia miał się Doskowski przekonać, Że 
objawy sympatji pomiędzy Szalayem i Górską nie 
kończą się na romantycznych spacerach, lecz —- 
dosiągnęły wyżyn zupełnego wzajemnego oddania się. 

Nastąpiła scena jesz ze gwaltowniejsza, niż 
zwykle i Dosk wski zażądał od kochanki, aby opu- 
ściła jego dom do 10 grudnia; a do tego czasu nie 
przyjmowała u siebie Szalaya i wogóle zerwała 
z nim chwilewo stosunki. Ta przyjęła podyktowane 
warunki. trwało tak aż do nocy z 7 grudnia. 

Doskowski i Górska wrócili z wizyty od znajo- 
mych, na której on był rozdrażniony, przybity i ma- 
łomowny — ona wesoła i ożywiona. ozeszli się 
każde do swego pokoju. W nocy — jak Doskowski 
opowiada — powziął myśl samobójczą. Nabił dube|- 
tówkę, lecz gdy miał strzelić do siebie, przypomniał 
sobie matkę i broń odłożył. Zasnął zmęczony. 

Kiedy się zbudziła Górska, zrobiła mu nagle bez 
przyczyny awanturę. 

Wówczas szal go ogarnął. Wpadł do pokeju 
Górskiej ze strzelbą w ręku i wypalił. Doskowska 
trafiona runęła na podłogę. 

Widząc Górską upadającą — desperat próbował 
dcugim wystrzałem siebie pozbawić Życia. Nie zna- 
lazłszy jednak dość siły, wybiegł sam przed dom 
wołać o ratunek. 

Na tem tle toczy się rozprawa pod przewodni- 
ctwem radcy Wiśniowskiego, oskarżenie wniósł za- 
stępca prok. Czerny, broni dr. Goldhammer z Tar- 
nowa, Stronę cywilną co do odszkodi wanie za śp. 
Górską zastępuje adwokat sądecki dr. Sterkowicz. 

DoskowsXi jest oskarżony o mordarstwo. 

Na świadków po'rołamo: ośrmnioletnią córeczkę 
zabitej, Zosię Górską z Warszawy i 16 innych osób. 
Nadto rzeczoznawców lekarzy dr. Fulewicza i dr. Zie- 
lińskiego. Rozprawa potrwa kilka dni. Trybunał 
uchalił tajność rozprawy. 


Dapesze tolegraiczne | teleloniczna 


„Dziennika Polskiego“. 
Sytuacja w Austrji. © i 

Wiedeń 2 czerwca. Ministrowie węgierscy 
wyjechali wczoraj popołudniu do Budapesztu. 

Budapeszt 2 czerwca. Ministrowie Szell, 
Lukacs, Hegeduesz i Daranyi przybyli tu wczo- 
raj wieczorem i udali się do klubu liberalnego, 
gdzie przez pól godziny rozmawiali z rozmai 
tymi członkami tego stronnictwa. 


Budapeszt 2 czerwca. Pester Lloyd stwier- 
dza wobec Fremdenblattu, że chodzi mu o to, 
aby odeprzeć twierdzenie, jakoby rząd anstrja- 
cki nie był wezas zawiadomiony o zmianie 
klauzuli prel minarnej z Ischlu i jakoby Szell, 
obejmując swój urząd, dopuścił się wobec au- 
strjackiego rządu winy przez to, iż zaniedbał się 
porozumieć z rządem austrjackim co do zmiany 
tej klauzuli preliminarnej na tz. dziś formułkę 
Szella. 

Pester Lloyd stwierdza dalej, że b. prezy- 
dent ministrów br. Banffy w dniu 25 stycznia 
br. zawiadomił rząd austrjacki, iż rząd węgier- 
ski ze względu na opozycję węgierską, ze zgodą 
najbardziej miarodawczych czynuików zmu:zo 
ny jest zmienić umowę zawartą w Ischlu. Nie 
potrzeba więc bylo osebnego zawiadomienia ze 
strony Szella, aby rząd auatrjacki wiedział, że 
umowa zawarta w Ischlu nie będzie nadal 
utrzymaną. 


ul. Akademicka 1. 10. 


Pester Lloyd przyznaje, że rząd austrjacki 
iż nie zgadza się 
nie dał jednak do poznania, 
że z powodu tych zmian uważa inne umowy 


w nocie swej oświadczył, 
z temi zmianami, 


za niebyłe i podniesie nowe żądania. To nowe 
wywleczenie sprawy bankowej nastąpiło dopiero 
później, wówczas, gdy Szell powtórnie przypo- 
minal zmianę umowy z Ischlu. 

Budapeszt 2 czerwca. Omawiając sytuację 
* Pester Lloyd" powiada, że Szell prawdopodo- 
bnie w przyszłym tygodniu znajdzie sią w tem 
położeniu, że będzie musiał podać się do dy- 
mysji. Nie jest to wprawdzie nieuniknionem, 
jednak bardzo bliskiem. — „Budapesti Naplo“ 
powiada, że niema nadzieji, aby sytuacja się 
polepszyła. Pismo to donosi, że prezydent mi- 
nistrów Szell w klubie liberalnym prosił o za- 
chowanie spokoju i o jak najpilniejsze unikanie 
wszystkiego, coby mogło być uważane za de- 
monstrancję. 

Wiedeń 2 czerwca. Vaterland pisze, iż jest 
nadzieja załawienia konfliktu bez dymisji któ- 
regokolwiek z gabinetów. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 2 czerwca. Na wstępie dzisiej- 
szego posiedzenia sejmu węgierskiego zabiera 
głos, wśród powszechnego naprężenia uwagi, 
prezydent ministrów Szell i oświadcza, co na- 
stępuje: Na pierwszem posiedzeniu sejmu po 
Zielonych świątkach miałem nadzieję, że będę 
w możności udzielić izbie wyjaśnień w sprawie 
ugody. Dotychczasowe stosunki między obu po- 
łowami monarchji upływają z końcem bieżącego 
roku i czemprędzej przystąpić trzeba do nowe- 
go ich uregulowania na czas dłuższy. Dążeniem 
obecnego i poprzedniego rządu było przepro- 
wadzić ugodę na drodze konstytncyjnej, stoso- 
wnie do artykułu 12 ustawy z r. 1867. 

Niestety, nadzieje parlamentarnego zawar- 
cia ugody zawiodły. Trzeba zatem pomyśleć 
o załatwieniu kwestji na podstawie prawa sa- 
modzielnego rozporządzenia się. W kierunku 
zapewnienia wzajemności wdrożono rokowania 
z rządem austrjackim, któ.e wszakże nie skoń - 
czyły się jeszcze. Świadom odpowiedzialności, 
jaka na mnie ciąży, muszę oświadczyć, że nie 
jest wykluczona ewentualność przesilenia w rzą- 
dzie austrjackim albo węgierskim. W tej cięż- 
kiej sytuacji prezydent ministrów uprasza izbę, 
aby nie żądała od niego wyjaśnień meryto- 
cznych i aby zawiesiła posiedzenia przez cały 
tydzień następny. 

Dep. Koszuth wyraża ubolewanie, że 
ministrowie jeździli do Wiednia. Król zgodził 
się ma pakt zawarty. Austrja nie ma prawa 
żądać w nim zinian. Mowca protestuje przeciw 
postępowaniu rządu austrjackiego. 

Koszuthowi odpowiedział prezydent mini- 
strów Szell, zastrzegając, aby korony nie 
wciągano do dyskusji. Następnie wniosek Szella 
przyjęto wszystkimi głosami przeciw głosom 
partji niezawisłej i posiedzenie na tem za- 
mknięto. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 2 czerwca. Przed trybunalem kasa- 
cyjnym wychwalał obrońca Mornard prowadze- 
nie się i życie Dreyfusa przed jego degradacją 
i cświadczył, że bordereau nie może pochodzić 
od niego. Mowca miał zamiar wnieść natych- 
miast uniewinnienie, ale żona Dreyfusa woli, 
aby to nastąpiło na podstawie wyroku nowego 
sądu wojennego. 

Prezydent oznajmia, że decyzja w tej spra- 
wia zapadnie na następnem posiedzeniu. Ter- 
min tego posiedzenia narazie nie wisdomy. 

Paryż 2 czerwca. Ajeneja Havawa donosi, 
że po redakcjach dzienników obiega rzekomo 
pewna pogłoska, iż Paty du Glam został are- 
sztowany. Urzędowego potwierdzenia tej wieści 
nie ma jednak dotychczas. 

Paryż 2 czerwca. Obiegają pogłoski, że 

rząd zamierza wystąpić z podobnie surowymi 
środkami, jak przeciw pułkownikowi du Paty 
de Qlamowi, także przeciw innym jenerałom i 
dygnitarzorm wojskowym, skompromitowanym 
w Sprawie Dreyfusa, mianowicie przeciw b. 
ministrowi wojny jenerałowi Mercier. Opo- 
wiadano sobie także, jakoby du Paty de Clam 
w więzieniu usiłował sobie odebrać życie, je- 
dnak pogłoska ta dotychczas się nie po- 
twierdza. 
Paryż 2 czerwca. „Agencja Hawaa“ do- 
nosi, że du Paty de Clam’ został wczoraj o 
godzinie '/48 wicezór przez oficera gwardji re- 
publikańskiej aresztowany i odstawiony do wię- 
zienia Chere Midi. 

Libre Parole oglasza list Paty de Clama 
do ministra wojny. w którym protestuje on 
przeciwko atakom, na jakie narażony jest od 
2 lat i przeciw napaściom kapitana Cuigneta, 
Ballot- Beauprea, Manau'a i Mornarda. Paty de 
Clam żąda upoważnienia do ścigania swoich 
nieprzyjaciół, względnie postanowienia go przed 
sąd wojenny. 

Rada rolnicza. 

Wledeń 2 czerwca. Rada rolnicza przyjęła 
wnioski, dotyczące ulepszenia organizacji ubez- 
pieczeń od gradu. Reprezentant rządu radca 
sekcyjny dr. Scheimpfług oświadczył, że z lona 
czterech ministeriów wyjdzie ankieta, która zai- 
mie się reformą giełd zbożowych i handlu zbo- 
żem in blanco. 

Do ankiety tej zaproszeni będą rolnicy 
z krajów austrjackich i z Węgier, a wynik an- 
kiety podany będzie do wiadomości rady rol- 
niczej. Po zwyczajnych przemówieniach dzięk- 
czynnych zamknięto posiedzenie rady. 

Powrót Marchanda. 

Paryż 2 czerwca. Przybył tu wezoraj Mar- 
chand i wśród ciągłych owacyj ze strony tłumów, 
udal się do ministerstwa marynarki. Na cześć 
Marchanda odbył się u ministra Lockroya obiad, 
a po nim wręczył Galjani Marchandowi i jego 
towarzyszom order kolonialny. 

Izba postanowiła jednogłośnie wyrazić Gal- 
lianiemu i Marchandowi życzenia. Wieczorem pa- 
nowało w tlumach zebranych na bulwarach 
wielkie poruszenie. Grupy przechodniów śpie- 
wały marsyljankę, lub wznosiły okrzyki na cześć 
armji, Marchanda i Deroulede'a. Spokoju nigdzie 
nie zakłócono. 

Konferencja pokojowa. 

Haga 2 czerwca. Na kenf:rencji pokojo- 
wej przyjęła sekcja dla konf-rencji hruksel- 
skiej z roku 1874 artykuły, dotyczące środków, 
mogących szkodzić pokojowi, szpiegów i sto- 
sunku armji do osób prywatnych. 

Z parlamentu włoskiego. 

Rzym 2 czerwca. Na porządku dziennym 

izby deputowanych było drugie czytanie przed- 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczerem; w niedziclę i Święta 

zakład otwarty tylko do godziny 
3 popołudniu. 


łożeń politycznych. Wnioski skrajnej lewicy, 
domagające się rozstrzygnięcia pytania przed- 
wstępnego, czy wogóle należy przystąpić do 


drugiego czytania, jako też żądające obrad nad 
temi przedłożeniami, odrzucone zostaly ogromną 
większością. Skrajna lewica postanowiła prowa- 
dzić obstrukcję. 


Wiedeń 2 czerwca. Uroczysiość Bożego 
ciała cbchodzono tu wczoraj wedlug zwyczaj- 
nego ceremoniału, w obecności cesarza, arcy- 
książąt i wielu dostojników. 

Kolonja 2 czerwca. Przy spuszczaniu na 
wodę okrętu „Ersatz-Kónig Wilhelm“ wygło- 
sil cesarz Wilhelm mowę, w której zaznaczył, 
że okręt ten jest kawałkiem niemieckiej siły 
zbrojnej, której ojczyzna niemiecka tak bardzo 
potrzebuje i wskazał na Wilhelna I., który 
umial książąt i ludy połączyć. Po przamówie- 
niu nastąpił chrzest okrętu, który otrzymal 
nazwę: „Cesarz Wilhelm wielki". 

Wiedeń 2 czerwca. „Związek wierzycieli“ ogla- 
sza upadłości Abraha a Arnolda, :upca w Stani: 
gławowie i Leona Weinberga, kupca w Tarnowie. 

Berlin 2 czerwca. „Biuro Wolfa" donosi z Pe- 
tersburga: Przy bocznej linji kolei Moskwa-Kazań 
w wiosce Sjuksum, tuż po przejściu pociągu wy- 
buch? wczoraj pożar, który zniszczył połowę wsi. To 
wywołało t.kie wzburzenie wśród ludności, która 
twierdzi, że iskra z lokomotywy wznieciła pożar, iż 
obrzuciła kamieniami następne pociągi. Odtąd ruch 
na tej iinji odbywa się tylko pod silną osłoną żan- 
darmerji. 


ROZMAITOŚCI. 


Walne zgromadzenie „Czerwonego krzyża” 
odbyło się wczoraj o godzinie 12 w poludnie w sali 
ratuszowej, na które między innymi przybyli: p. 
marszałkowa Stanisławowa Badeniowa, namiestnik 
hr. Piniński, jenerał-lekarz dr. Fisclier i inni. Zgre- 
madzenie zagaił krótką przemową namiestnik, po- 
czem przyjęto do wiadomości protokół z ostatniego 
walnego zgromadzenia i sprawozdanie z czynności 
wydzi:łu, któremu udzielono absolutorjum. Ni sa- 
mym końcu wygłosił prof. dr. Roszkowski odczyt na 
temat działalności Tow. Czerwonego krzyża w cza- 
sie pokoju Po zgromadzeniu obecni udali się na 
stację ratunkową, którą gremialnie zwiedzili, a 
zwiedzili bardzo szczegółowo. Pewnie to zwiedzenie 
przekonało p-zedztawiciel: rządu o kerunku hums- 
nitarnym, o pożyteczności instytucji, która nie upo- 
gażona żadnymi funduszami większymi, albo stałymi, 
stanowczo zasługuje na otrzymanie śubwencji ze 
strony rządu. 

Z miasta. W bójce malżeńskiej trzykrotnie 
pchnął nożem kuchennym własną żonę Marcin Zyga!, 
pakier kolejowy, przy ulicy Grodeckiej 1. 26 za- 
mieszkały. 

Małą wyprawę ślubną znaleziono wczoraj na ul 
Grodeckiej. Byl te zgubiony przez kogoś spieszącego 
się na kolej pakiet, z nowiutkiemi obrusami, serwet- 
kami, chusteezkami i t. d. Zgubę złożono ma policji, 
gdzie jest do odebrania. 

Na ul. Berka woźnmics, służący u żyda, przeje 
cha? dwuletniego dzieciaka Alberta Peretza ; kola 
przeszły przez mogi dziecka, kalecząc je w niemiło 
sierny sposób. 

Pożary. W Jeziernej pod Tarnopolem spaliło 
się we wtorek 33 zagród włościańskich. 

Zeszłej niedzieli wybuchnął ogień w Doroszowie 
wielkim w powieci: żółkiewskim i zniszczył 10 za 
budowań. Jest to drugi już pożar, który w roku 
bieżącym mawiedza  Doroszów. Pierwszy dnia 24 
kwietnia zniszczył 12 zagród włościańskich. 


Aresztowania niebezpiecznege rzezimieszka 
Ajent Gunsberg przychwycił wczoraj od dwóch mie- 
sięcy już zbieglego = szeregów wojskowych dezertera. 
Przychwycił go nad ranem obok budowy nowego 
teatru, wracającego z nocnego legowiska wraz z dru- 
gim towarzyszem, który "dola! umkaąć. Pochwyconmy 
nazywa się Roman Bogdanowicz. W chwili areszto- 
wania wyjął nagle duże stalowe dłuto, nie wiedzieć 
jednak, czy dla obrony czy dla odrzucenia. Bogda- 
nawicz bowiem był z zatrudnienia włamywaczem, 
o czem wskazują narzędzia, znalezione podezas re 
wizji dokonanej około jego osoby. W nocy sypiał 
w zaroślach na Kleparowie. Nad ranem zwłaszcza 
podczas dni słotnych, dokonywał swoich operacji. 
Policja dlugo  śledziła go; uczestniczył on bo- 
wiem w okradaniu rozlicznych trafik 


Emigracja. Z Krakowa donoszą, iż wczozaj 
przejechało tamtędy do Kanady około 70 wychodźców. 


Narada posłów ruskich. Oaegdaj odbzła się 
we Lwowie narada posłów ruskich, t.zw. ug:dowców. 
Na naradę tę zaprosił posel Barwiński wszystkich 
ruskich posłów tak sejmowych jak i należących do 
rady państwa. 

Prezesem „Sokoła przemyskiego wybrany 
dr. Tarnawski, adwokat, wiceprezesem p. Karol 
Monné. 


Nagła śmierć. W środę zmarł nagle na udar 
sercowy w Przemyślu, kė. Błuhuta, rz. kat. pro- 
bosz z z Ujkowiec. 


$ledztwo w sprawie nadużyć w Kasie 
oszczędności lwowskiej jeszcze nie prędko się skoń 
czy. Rozszerzono je bowiem obecnie jeszcze prze: 
ciw p. Stanisławowi Szczepanowskiemu. Wobec tego 
mylnem zupełnie okazuje się doniesienie niektórych 
dzienników, że śledztwo już skończone. Pan Szcze- 
panowski bawi podcbno w kąpielach w Nauheim 
w Niemczech. 

Plerun uderzy? w cerkiew w Utoropach w po- 
wiecie kossowskim ; drewniany budynek stanął na- 
tychmiast w płonaieniach i wnet zgorzał do Szczę- 
tu. Szkoda wynosi przeszło 4.000 zł. Cerkiew była 
aaekurowana na 2.600 zł. 

Żonobójstwo. Fedko Pruchniak ze Skwarza- 
wy nowej w pow. żółkiewskim zamordewal w nocy 
na 30 z. m. siekierą swą żonę, poczem zbiegl. 
Śledztwo w toku. 

Muzyki wojskowe grać będą w czerwcu: dnia 
6 i 27 przed komendą korpuśną, 8 przed główną 
strażnicą wojskową, 13 w parku Kilińskiego, 15 
przed gmachem inwalidów, 20 w ogrodzie miejskim, 
22 przed namiestnictwem, 30 na wysokiena Zamku. 

Zagadkowa śmierć W Echu przemyskiem 
czytamy: W poniedziałek dnia 29 maja około go- 
d:iny 7 wieczorem znaleziono w zbiorniku przy mo- 
ście kolejowym, z którego stację kolejową zaopatru: 
ją w wodę, zwłoki robotnika kolejowego Marcina 
Górskiego, który od piątku znikł bez śladu. Marcin 
Górski jest z Żurawicy, ma 33 lat, żonaty, religji 
rzym. kat. i przyjeżdżał stamtąd codzień do roboty 
z przyjacielem swoim Szamełdą. Ponieważ zbiornik 
ów jest w ten sposób urządzony, że pokrywające 


deski są zamknięte na kłódkę, a w dodstku w wnę- 
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trzu zbiornika są poprzeczne belki, zaś pokrywę 
zbiornika zastano otwartą bez naruszenia kłódki, tru- 
dno przypuścić, ażeby Górski mógł popełnić samo- 
bójstwo, zwłaszcza, gdy z wnętrza zbiornika dopiero 
znajduje się otwór do siudni, w której znaleziono 
zwłoki; raczej należy przypuścić, że ma się do czy- 
ni:nia ze zbrodnią skrytobójczego, rozbójniczego mor- 
derstwa, tem więcej, iż miał przy sobie zegarek i 
pieniądze, których nie znaleziono. Zresztą śledztwo 


sądowe wyjaśni tajemniczą sprawę. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 2 czerwca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 359'*,,, Akcje węg. Zakł. kred, 
388:—, Akcje Anglobanka 152:50, Akcje Unionbanku 
317:—, Akcje Laenderbanku 24150, Akcje Bankrereinu 
278:50, Akcje Bodencredit 477*—, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego —'—, Akcje kol. państw. 256-75, Akcje kolei 
południowej 53-—, Akcje tramwajowe 497'--, Akcje kol. 
Elbethal 262-50, Akcje kol. Północnej —'—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 288—, Akcje alpiny 23850, Akcje Rima 
Muranji 309:50, Akcje pragskiego Tow. żel. 1259—, 
Akcje fabryki broni 205:—, Akcje tureckie tytoniowe 
145'25, Oblig. węg. indem. 9510, Renta majowa 10070, 
renta koronowa 100'55, Węg. renta koronowa 


kraj. 98—, 41/,9/, listy Banku kraj. 10050, 4*/, listy 


m. Lwewa 94—, 
Ruble 127:75. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2 czerwca 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL alica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędny hotei, kawiarnia i restauracja. E. hr. Dziedn- 
szycki z Izydorówki. J. hr. Badeni z Podsadki. J. hr. 
Tarnawski z Chorzełowa. W. hr. Dzieduszycki z Jeza- 
pola. J. hr. Potocki z Rymanowa. H. br. Christiani z 
Dembicy. S. Cieński z Wodnisk. A- Gubatta z Trzebinji. 
A. Wiesiołowski z Prelipcza. S. Lewandowski z Bełza. 
A, Krzysztofowicz z Kornicza. Mac [Intosch z Ropienki. 
F. Gamski z Jezierzan. F. Kowarski z Wie nia H. Po- 
tworowski z Radcza. E, Zagórski z Kołodziejówki. S. 
Sękowski z Wo,sławia. O. Wiktor z Czudca. A. dyrektor 
Schitz z Krakowa. B. Staniewisz < Warszawy. W. Po- 
struski z Seredna, 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Zybarg-Plater z Moszko- 
wa. J. Böttiger z Hamburga. D. Lisowski, dyrektor Bin- 
der z Krakowa. K. Wicklein, S, Valentin z Wiednia. K, 
Drahanowsky z Kamionki. J. Kwiecińska z Bilcza. A. 
Agopsowicz z Kołomyi. J. Glazor ze Schodnicy. 


Losy tureckie 66:80, Marki 68:92, 


Nadesłane. 


( giryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
ca siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


Zawiadomienie! 


Biuro reprezentacji browaru parowego 
Żygmunta Jordana w Wojniczu, przeniesione 
zostało z Pasażu Hausmana na ulicę S$ykstuską 
l. 27 parter ż frontu. 


11 z dnia 1 czerwca 


nr. 

wyszedł już z drukn i za- 

wiera on mnóstwo okoli- 

cznościowych  artyknłów 
f humorystycznych, oraz ko- 


lorowe ilustracje. 


S$ Egzemplarz 20 ct. TR 
Prenumerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


Ponowna zmiana mieszkania. 


Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i narządu moczowego 


Dr. Albin Padalewski 


były lekarz na klinikach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryżu operator 1—97 

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej Ll 12 i ordynuje 
od 10- 12 rano i od 3—5 popołudniu. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zatła- 
doweg» i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 
kim komfortem 1 wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle nmowy. Ceny nmiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła mię remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Fit „Kraj” 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassowskiega 


wyrobu 


S. W. Niemojowskiego 


188 1—+ we Lwowie. 
Wszędzie do nabycia. 


TEATR br. SKARBKA. 


Dziś: 
Gościuny występ Kazimierza Kamińskiego, artysty 
teairu krakowskiego. 


ŁAPOWNICY 


(Intratna posada) 
komedja w 5 aktach z rosyjskiego przez Aleksandra 


Ostrowskiego. 
OSOBY : 

Mikołaj Wierniew, radca stann Chmieliński 
Anna Wierniewowa, jego żona Kwiecińska 
Aleks, Żadow, jego siostrzeniec Wostrowski 
Jusow, naczelnik wydziału Kamiński 
Biełogubow, urzędnik . Walewski 
TA Kukuszkinowa, wdowa Faai > 
Julcia są A Jankowska 
Pola ł a Ogińska 
Mykin, nauczyciel Nlszewski 
Urzędnik I Różań: u 
Urzędnik II Recheński 
Dosużew , . Wysocki 
Antoni, kamerdyner Wierniewa .  Huget 
Chłopiec do usług w domu Wierniewa Ostrowska 
Józia, służąca Kukuszkinowej Modzelewska 
Wasia | lekaje . Modzelewski 
Grześ | w restauracji. . Bielecki 


Gości, służba, 
Rzecz dzieje się w Moskw e około 1860 r. — Akt 1-szy 
i bty w domu Wierniewa drugi w domu Kukuszkinowej, 
trzeci w restauracji, czwarty u Żadowa. — Między 1-szym 
a 2-gim, oraz 2-g m a 3-cim aktem npływa około roku. 


Początek o godzinie pół do 8-ej, koniec po 10-tej wieczór. 


Łaźnia dla pań 
każdego piątku 


ad godziny 2—7 wierzerem. 


Anhe mok = 


>a = 


> Pon ZE PY PSS 


DZIENNIK 'POLSKI z dnia 3 czerwca 1899 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Deniesienia rezwa!te 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


Teatralna 10 do najęcia zaraz pokój 
s z przedpokojem. 253 


Toatralaa 10 od 1 sierpnia 3 pokoje 
T z kuchnią i przynależytościami. 254 


pinrke staroświeckie do sprzedania, do- 
zorca wskaże. Kochznowskiego 10. 


dwekat dr. Witołd Święcicki, przeniósł 
kancelarję do domu przy ulicy Jagiel- 
lońskiej 7. 255 


ruta! najlepszej jakości 1 litr śmie- 
tanki 30 i 24 ct., mleko świeże 10 ct., 
zbierane 4 ct. w plombowanych naczy- 
niach do domów dostarcza Mleczarnia 
w Zubrzy p. Sichów. 250 


Dwieście złr. 


natychmiast wypłacę za wyrobienie mi 
posady zarządcy ekonomicznego, kasjera 
lub kontrolora. 


Bliżej porozumieć się można listo- 


Blższa wiadomość we Lwowie u 
dozorcy domu Grzegorza Wojtowicza, 
przy ulicy Batorego 1. 32. 468 1—2 


16 


eta LK O 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ullga Trybunalaka |. 12, dom własny, 
można dostaó oodzienalo o gədziaio B. rang 
w 


gorąca ónladanio TaS 


CENNIK: 
Płoczoń wioprzowa z kapusta 15 ot 
Siokano płucka . 5 i 12 
laozk . s a z ae 
Nóżia oleląca z ohrzanom „ (UŚ 
Kleęłbaaka z ohrzen0m . z NAJ 
Kawior . r . ; Š . 155 
Oblad w abonamonoia 40 ,, 


Wszolkio napitki w najiopszych gatunkach 
Bo conach Rajumiartowańszysh; dia pawności, 
ła pochodzą z mojej rostauracji, dają odbloroom 
zaaozki. Hajlopsze WINA po oonash najtańszych, 
począwszy ©d 40 ot. litr. 
Z wysokilom poważaniem 


Paftuła Toepfer. 


Ogłoszenia 


we wszelkich sprawach poszukiwań 
i poleceń uskutecznia 


BIÓRO „IMPREZA” 


Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. 
Oraz handlowe anonsy. 


JAN JARZYNA 


jabiler i złotnik 


we Lwowie, piae Marjaoki 
1—? poleca 5 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najniższych oouach 


y 
% 
p 


A: 


È ÉN 
Pabciui nnie. le z / 


ineippowska 
„kawa sodowa. 


Róże %7 
sztamowe i krzaczyste, flance kwiatów 
letnich i zimotrwałych, rośliny dywanowe 
i wazonowe, rozsadki warzywne po naj- 
tańszych cenach ofiaruje 


Ogród w Luhyczy królewskiej 


poczta i stacja kolei Lwów-Bełzec 


Ważne dla Pań! 


Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 
roju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny knrs dla więcej nezen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 2 1—? 


Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do kawy 
zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, sercowych, żołąd- 
kowych, niedokrwistości itd. przez lekarzy polecana. — Naju- 
mama lubieńszy napój kawowy u niezliczonych rodzin. = 


Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1800. 


ODCHODZĄ do Wiednia 9:06 rano — w Krakowie 2'24 popołudniu — we Wiedniu 9:32 wieczór; | Błyskawiczny 


ze Lwowa do Czerniowiec 3'21 popołudniu — w Czerniowcach 8'02 wieczór. J 


IiII kl. 


EXPRESS ( do Berlina 1:26 noc — w Krakowie 7 — rano — we Wiedniu 3'45 popol. — Berlinie 8:50 wieczór; 
INMiIMkl. | do Czerniowiec 3:12 noc — w Czerniowcach 7'19 rano — w Bukareszcie 7:40 wieczór. 


De Lwowa przychedzą: | rano przedp.| popoł. wiecz. | noc Ze Lwewa odchodzą : rano |prze ip | popoł. | wiecz. | noe 
z Krakowa . . . . . .|6':36 | 936 | 206*| 6:46 | 10:31 | do Krakowa. . . . . .| 4:46) 921 | 381*| T16 |11:26 
z Podwołoczysk (głów. dw.)| 4-06 | 841 | 3'11*| 6'16 | 11:01 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 651 |1011 | 231*| 7:56 | 1146 
z na Podzamczej 3:41 | 8:20 | 2'56*, 5:51 | 10:44 e z Podzamcza| 706 | 10:29 | 2:44*| 8:18 | 12'08 
z Tarnopola-Kopyczyniec . auis 11:01 | do Tarnopola - Kopyczyniec 1011 11:46 
z Borek W.-Grzymałowa .| 4*06 3:11 | 6'16 do Borek W.-Grzymałowa . 10:11 | 2:31* 11'46 
z Jarosławia . . . : 11:51 do Jarosławia . „ % 6 01 
z Czerni. wiec-ltzkan . . .|6'46 |12:81 | 2:26*) 656 | 10:46 | do Czerniowiec-Itzkan . .| 7:06|10:21 | 3:21* | 6.57 |1116 
z Chodorowe-Podwrsokiego 1231 | 656 | 10:46 | do Chodorowa-Podwysok .| 706 |10'21 | 3:21* 
z Stryja, £Ł.awocz. Budapesztu 8'31 11:06 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 6:56 . 0:36 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 831) 2'16 11:06 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9'467t | 3:41 | T36f 
z Stryja, isławowa . . 8:31 | 216 12:46 | do Stryja, Stanisławowa |. 9-46 1:36 
z Bołzca da saa + 6:31 do Bełzca Md AE 10:46 
z Rawy Ruskiej i Sokala . 8:51 6:31 do Rawy ruskiej i Sokala . 10:46 746 
z Janowa a ly TW zył: 8:16 | 1:37 | 8:348; 9:57©] do Janowa / 946 wiec. t$|10'01 | 1:Z6j4| 3:51 | 7:26©)| 9'11$$ 
z Brzuchowic . . . . .|7:269) 861 631 do Brzuchowic 2:51 * n ś. 6 26°| 10:46 | 4:02?) 7-46 
z Zimnej Wody 7.46 r. ° .|6:36 | 9:36 |11:51 | 6:46 |1081 | do Zimnej Wody 3:56 ° .| 446| 921 | 6:01 | 7:16 |11:26 
PRZYCHODZĄ (z Wiednia) 9'21 wieczór; — Kraków 2'49 popol. — odchodzi z Wiednia 8*— rano; | Błyskawiczny 
do Lwowa (z Czerniewiec) 2'26 popol. — odchodzi z Czerniowiec 8'10 rano. li II kl. 


EXPRESS f (z Berlina) 2:52 noc — Kraków 8'35 wieczór — Wiedeń 12:25 pop. — odchodzi z Berlina 8*256 rano; 


IH i MI kl. 


| (z Czerniowiec) 106 noe — Czerniowce 7:06 — odchodzi z Bukaresztu 8'55 rano. 


© Pociągi pospieszne (Schnellzńge); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
© od 1/6—15/9 © 1/6—15/9 w dni powszednie; łł od 1/6—15/9 w niedziele i święta: $$ od 1/5—31/5 


_Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. 


Oryginalne Singera maszyny do szycia 


każdej gałęzi fabrykacji 


jako też 


przemysłu domowego. 


Maszyny do szycia Singera Co, zawdzięczają swą sławę światową. znakomitej jakości 


i wszechstronnej działałności, któremi zawsze odznaczały się te fabrykaty. Zwiększający się 
stale odbyt, najwyższe nagrody na wszystkich wystawach i istnienie przeszło 40 lat fa- 
bryki, dają najpewniejszą i najzupełniejszą rękojmię dobroci naszych maszyn. 


Bezpłatna nauka haftu artystycznego. 
Singera urządzeni: przenoszenia siły najnowszej konstrukcji. 


Singera motor elektryczny specjalny dla wprowadzenia w ruch maszyn do 


szycia we wszystkich wielkościach. 


Lwów, ul. Sykstuska |. 6. 


423 1—2 


Szparagi 


świeżo cięte ogiodowe z Zamecz- 
ka, rozseła 383 1—4 


OLEARGZYK w Zółkwi. 


Obecna cena za kilo 50 ct., co 8 dni 
ceny niższe, — dła odbiorców s'ałych 
przez cały sezon ceny wyją kowo niskie. 


Marja Tapkowska w Tarnopolu 


właścicielka kamieniełemów w Dyozke- 
wle | Zaścianoe, dostarcza 


płyt i kostek 


ma chodniki dla miast, ko- 
ściełów, korytarzy, płyt cokołowych, 
balkonowych, podestowych, grobowco- 
wych; schodów prostych i klinowych w 
dowolnej długośc, kwader, bloków na 
pomniki, postumenta, obeliski i grobowce 


Folwark Russocice 


w robatyńskim powiecie obszaru do 700 
morgów z zasiewami i inwentarzem zaraz 
do sprzedania. 


Informacji udzieli: Oddział hipoteczny 
gal. Kasy oszczędności. 


WYRÓB KRAJOWY. 


FABRYKA 
surrogatów kawy 


d. Dr. Romaszkana 


w HORODENCE, — poleca swoje 


najprzednie sze wyroby 


cykorji. 


Medal ministerstwa handlu i wystawy Do nabycia w pierwszorzędnych 

budowlanej. 443 1—2 | handlach korzennych. 410 1-2 

| Zakład wodoleczniczy | 
Jaworze (Ernsdorf) 


na Szląsku austrjackim, koło Bielska. 
Otwarty przez cały rok! 
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacja kolei. Przepyszne położenie gór- 
skie u stóp Beskidów szląskich; kłimat łagodny, zdrowy. 
Najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe. Znakomita restau- 
racja pod ścisłym nadzorem lekarskim. 1328 1—1 
Kierownictwo lecznicze obejmuje z dni m 1 maja 1899 dr. Artur Zo- 
poth, specjalista w hydropatji i chorobach kobiecych. 
Dzierżawca dóbr zakładu kąpielowego: Karol Forner, inspektor zdroj. 


Lwów. CYRK HENRY plao Franolszkański. 


Sobota dnia 3. czerwca, 8-ma godz. wieczór. Pierwsze galowe przedstawienie. 
Występ tylko pierwszorzędnych artystek i artystów, jakoteż dyrektora Henry, 
znanego za znakomitość w wolnej tresurze. 


Ceny miejsc: Loża dla 4 osób 8 złr. — Krzesło w loży 2 złr — Miejsce 
nnm. w pierwszych trzech rzędach 1 zł. 50 et. — I. miejsce 80 et. — II. miejsce 
60 ect. — Galerja 30 ct. — Wojskowi do feldwebla i dzieci płacą w dni powsze- 
dnie na I-sze i II. miejsce połowę, na galerję 20 ct. Sprzedaż biletów od 1ł-tej do 
6-tej znajduje się w handln papieru p. Bauera, ul. Karola Ludwika 1 i w druguerji 
Cukiera, plac Kapitulny. Kasa w cyrku otwarta od godz. 11—1 i od 6 do końca 
przedstawienia. 

Niedziela dnia 4 czerwca 2 przedstawienia. Po południn o 4-tej godz. płacą 
PP. studenci za legitymacją, wojskowi i dzieci na wszystkie miejsca połowę ceny. 

Wieczorem o godzinie 8-mej wielkie przedstawienie po pełnych cenach. Co- 
dziennie bez względu na pogodę o godz. 8 wieczór przedstawienie. Każdego piątku 
„High-Life*. 

O łaskawe poparcie proszę neajuprzejmiej, Z wysokim szacunkiem 

Henry Kosehke, dyr. i wł. cyrku. 


ZDRÓJ HALL Wyższa Austrja. | 


Jodowo solankowy zdrój najlepszy (jod 0358 brom 1-044 wedle 
radcy dworu dra Ludwiga). 
Sezon od 15. maja do 30 września. — Stacja kolei Kremsthal I Steyrthal. 
Kąpiele wedle najnowszej mody urządzone. Wszelkie potrzebne 
urządzenia lecznicze t. j. masaż, inhalacje, kąpiele parowe, tusze 
i zimne kąpiele, elektryczne kąpiele dwukomórkowe, elektryczne 
kąpiele świetlne. Prześliczne położenie, wspaniały park, teatr, mu- 
zyka zdrojowa, koncerta, bale, lawn-tennis it. d, Eleganckie hotele 
i prywatne mieszkania, pensje dła dzieci, frekwencja: 3.600 gości 
kąpielowych. 1324 1-3 
Ruty kolejowe: z Wiednia za 6 godzin przez Lino, (bez przesiadani: się) 
I Steyer, z Passawy I Salzburga via Wels-Unterrohr 3 /, godziny. 
Prospekta darmo przes zarząd krajowych zakładów zdrojowych. 


Podaje się do publicznej wiadomości, iż prezydjum c.k. wyższe- 
go sądu krajowego we Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę ofer- 
tową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa budowy gmachu na pc- 
mieszczenie sądu powiatowego z aresztami i urzędu podatkowego 
w Delatynie. 

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 60000 złr., oferty 
wnosić należy do c. k. kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości 
we Lwowie, przy ul. Batorego l. 1, najdalej do dnia 17. czerwca 
1899 o godzinie 12 w południe. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez e. k. ministerstwo spra- 
wiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze podanego powyżej kierownictwa budowy w zwy- 
kiych godzinach urzędowych. 481 1-2 

Lwów, dnia 25 maja 1899. 


00000000000000 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
DQ i wszelkie inne wyroby "E 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. sę, 


Ceny burtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
starratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


Wody Mineralne ŹRÓDŁA RZĄDOWE 


A'A Ke3 = h d GELESTINS 
 CRANDE-GRILLE, HOPITAL 


Zwracać uwagę należy na oznaczenie źródla. 
(U: N ; 
LEGIESTOW w Galicji nad Popradom 
kolej, poczta, telegraf w miejscu. 
l 


Najsilniejsza szczawa żelazista. — Pera kąplelewn trwa ed 20 maja, da końca wrze. 
śnla. — Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


WODA ŻEGIESTOWSKA 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 
Lekarz ordynnjący dr. Edward Brühl. 416 1- 14 


I Lasera plaster dla turystów, | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać laster dla turystó 
trzeba Lusera E po 69 d 21 


Da nabycia w wszystkioh aptekach. 1501 1—? 


Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. K 


aby 1 We żanowskiego 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopola L. Fleischman, J. Ki 


rzyżanowski; 

w Czortkewie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołemyl L. E. Stenzl; w Przemyślu 

W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samherze J. Lepiankiewicz ; 
w Czerniowcach Grabowicz i Herold. 


Podaje się do publicznej wiadomości, iż prezydjum c. k. wyż- 
szego sądu krajowego we Lwowie rozpisuje równocześnie rozprawę 
ofertową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa budowy gmachu są- 
dowego i aresztów w Horodence. 


„Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 50.500 złr., oferty 
wnosić należy do c. k. kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości 


we Lwowie przy ul. Batorego l. 1, najdalej do dnia 17. czerwca 
1899 o godzinie 12 w południe. 

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. ministerstwo spra- 
wiedliwości, tudzież ogólne i szczegółowe warunki budowy można 
przejrzeć w biurze podanego powyżej kierownictwa budowy w zwy- 
klych godzinach urzędowych. 482 1-2 

Lwów, dnia 25 maja 1899. 


e Wszędzie do nabyc 4. © Cacao | 


Q00000000000000000000001000000000000000000000099 
Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą : 11 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje I sprzedaje wszelkle paplery wartościowe | monety 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami i poleca: 
PROMESY 5 ży tr pivi po 8%9 
Główna wygrana 150.000 złr. a względnie połowa. 
oraz 


a 
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LOSY aa spłaty miesięczne ped jak najkerzystniejszym! warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA: prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 
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Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy 


Bystra obok Bielska 


(Stacja kolel Dzłedzice-Żywiec). 
W przapysznej górskiej i lesistej okolicy. Najnowsze urządzenia wodo- 
lecznicze, elektroterapia, kąpiele w świetle elektrycznem, gimnastyka 
lecznicza czynna, bierna, tudzież szwedzka, masaż, kuracje dyetyczne, 
tudzież terenowe. Z komfortem urządzone sale wspólne : jadalnia, sala 
konwersacyjna, bilardowa fumoir i czytelnia, oszklone werandy 
i kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacji. 
Telefonn międzymiastewege nr. 191. 
Prospektów jakoteż pisemnych i telefonicznych informacji dostarcza 
każdej chwili Zarząd zakładu. 419 1—8 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
palaca najlepsze gatunki 


WY KAWY "Tm 


8 smakn ozystym I arvmatycznym. : 


"a kilo 
Portorico . . . . . — zł 0 ct 
Cuba gruboziarnista . — p By 
Cejlon zielona . RML 3 wO E a 
7 b przednia. . . „1 „dd 
»  »„ gruboziarnista, 1 „08 „ 
s; F perłowa . . . . . mm a OBR 
Mocca arabska bardzo aromatyezna ls 08 » 
Jawa złota. . . . R Z. 1 „08, 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli ażywa się sl 

tunki mięszane, wówczas należy każdy gatun 
oddzielnie opalić. 156 1—7 
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Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


